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„Do w id z e n ia .. .“
Wychodzące dotychczas w Wolnem 

Mieście Gdańsku codzienne pisma polskie 
postanowiły się połączyć.

Społeczeństwo nasze tak w Gdańsku 
jak na Pomorzu powita zmianę tą niewąt­
pliwie z wielkiem zadowoleniem. Nieje­
dnokrotnie dochodziły jedną i drugą re­
dakcję głosy od czytelników, które od 
siebie zwracały uwagę na konieczność 
zgodnej współpracy i z niesmakiem tylko 
przyjmowały spory i różnice zdań, które 
się tu i ówdzie ujawniały w bratnich wy­
dawnictwach. Mimo tych różnic powsta­
łych na tle wewnętrzno-politycznem nie 
można zaprzeczyć fałdowi, że tak „Ga­
zeta Gdcńska“ jak „Dziennik Gdański“ 
dążyły do jednego szlachetnego celu na­
rodowego, obrony i ochrony słusznych 
praw polskich w Wolnem Mieście.

„Gazeta Gdańska“ żegnając się dzisiaj 
z wiernymi czytelnikami i przyjaciółmi 
zatrzymuje swą dobrze zapisaną w pa­
mięci i sercach abonentów firmę w 
wspólnej firmie „Gazeta i Dziennik Gdań­
ski“. W ten sposób nie zaginie nazwa, 
która przez 30 długich lat trudnej a mo­
zolnej pracy okryła sie chlubną sławą w 
niezmordowanym boju o silną pozycję 
narodowa polską tak na Pomorzu jak w 
jego stolicy Gdańsku. Wspólne pismo 
podejmie z sumienną gorliwością stare 
a dobre hasła „Gazety Gdańskiej“. Obro­
na specjalna Pomorzan i ich interesów 
odrębnych, wgłębianie sie w zagadnienia 
nadmorsko-kaszubskie nie doznają u- 
szczerbku. A niezbładłemi litery zajaśnie­
ją na nowo szczytne hasła i zasady ka­
tolicyzmu na sztandarze naszym.

Głownem zadaniem wspólnego pisma 
Będzie dawać to wszystko, co tak bardzo 
spopularyzowało „Gazetę Gdańską“ 
wśród szerokich kół czytelników, a przy- 
łem silnie akcentować jedno hasło, że 
ponad wszelkiemi waśniami partyjnemi i 
wewnętrzno-politycznem! czy też osobi­
stemu górować wszędzie i zawsze musi
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i powinien interes całości, interes Ojczy­
zny.

Informując czytelników o życiu wszyst­
kich stronnictw krajowych bez łączenia 
się z któremkolwiek zamyślamy najko­
rzystniej i najodpowiedniej służyć spra­
wie narodu na placówce gdańskiej.

Ruch gospodarczy i handlowy, który 
dzięki siedzibie gdańskiej pisma kontro­
lować będziemy mieli możność zbłizka i 
gruntowne, będzie specjalną troską na- 
szą.

Będziemy się starali informować na­
szych abonentów obszernie nietyłko o 
wszystkich przejawach życia handlowego 
i kupieckiego z naszego wielkiego cen­
trum handlowego nad Bałtykiem, ale 
także o życiu gospodarczetn całego 
świata przez połączenia gdańskie.

Służąc w ten sposób gospodarczym 
interesom ludności Rzeczyposp. Polskiej 
będziemy równocześnie służyli szczę­
ściu i rozkwitowi Wolnego Miasta, któ­
re wchodzi na tory zgodnej z Polską 
współpracy.

Gdzie kulturalno-politycznie miałyby 
wejść interesy ludności niemieckiej W. 
Miasta w kolizję z interesami miejscowe­
go społeczeństwa polskiego, nie omie­
szkamy naturalnie równie gorliwie sta­
nąć w obronie naszych rodaków.

A właśnie jako pismo zjednoczone, 
zgodne harmonijnie tylko dla całości a 
nie dla poszczególnych grup pracujących 
spodziewamy się daleko lepiej i energicz­
niej sprostać zadaniu na ważnej placów­
ce nadbałtyckiej narodu.

Z tego, co skreśliliśmy powyżej, wyni­
ka jasno i niedwuznacznie, że abonenci, 
pozostając wiernymi „Gazecie i Dzienni­
kowi Gdańskiemu", dochowują równo­
cześnie wierności starej i popularnej „Ga­
zecie Gdańskiej“ oraz jej szlachetnemu 
programowi.

W tej myśli i nadzieji nie żegnamy się 
z naszymi abonentami, lecz mówimy im: 
„do widzenia“ w jedynem wielkiem, co- 
dziennem szczerze polskiem i katolickiem 
piśmie gdańsko-poraorskokaszubskiem, 
„do widzenia“ w „Gazecie i Dzienniku 
Gdańskim“.

Harding o konferencji rozbrojeniowej.
Atlanta, 28 października. (PAT. Havas.) 

Harding wygłosił tu przemówienie, w 
którem oświadczył, że Ameryka udaje się 
na konferencję waszyngtońską z głębo- 
kiem pragnieniem, żeby przyjaźń między 
narodami dzięki tej konferencji zyskała 
na terenie i zaznaczył, że serdeczny spo­
sób, w jaki państwa przyjęły zaproszenie, 
pozwala żywić najlepsze nadzieje co do 
wyników konferencji. W końcu swego

przemówienia Harding zaznaczyły że 
Ameryka jest zdecydowaną udzielić po­
mocy poszczególnymn narodom, gdyż 
postępowanie Ameryki nie będzie nigdy 
postępowaniem kraju egoistycznego, któ­
ry wyzyskuje nieszczęście drugich. Je­
dnakże Ameryka nie wyrzeknie się ni­
czego, o ile chodzi o jej niezależność 
i bezpieczeństwo.
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Wotum zaufania dla Brianda.
Paryż, 28 października. (PAT. Havas.) 

Briand w przemówieniu swem w senacie 
wyjaśnił, że wysianie zwyczajnej delega­
cji do Waszyngtonu nie miałoby tego 
znaczenia, co jego obecność na konferen- 
cji i nadmienił, że obecność ta jest obo­
wiązkiem wdzięczości wobec Stanów Zie- 
dnetzonych. Sprawy pierwszorzędnego 
znaczenia znajdują się na f orządku obrad 
konferencji. Będą tam omawiane pro­
blemy, interesujące bezpośrednio Fraicję. 
Francja, która czyni istotne wysiłki dla 
utrzymania pokoju świata, będzie dzia­
łała w tym samym duchu w Waszyng­
tonie. Gdy przyjdzie do omówienia 
sprawa rozbrojenia, wyjaśnimy zaprzy­
jaźnionym z nami Stanom Zjednoczonym, 
jak dalece Francja troszczy się o swoje 
bezpieczeństwo. Francja, która pragnie 
ograniczyć zbrojenia i umniejszyć ciężar, 
ze zbrojeń wynikający, musi nie tylko za­
bezpieczyć sobie własne bezpieczeństwo, 
lecz równocześnie bronić wielkich trady- 
cyj sprawiedliwości i prawa, których jest 
siedliskiem, a z któremi ściśle związany

jest los całej ludzkości. Nie tylko wol­
ności Francji broniliśmy w czasie wojny 
światowej, myśmy bronili wtedy wolno­
ści całego świata. Pokażcie nam — po­
wiem przedstawicielom Stanów Zjedno­
czonych — przyjaciele, naród zwycięski, 
któryby potrafił zachować umiarkowanie 
Francji. Francja nie myślała o zdobyciu 
granic naturalnych, lecz miała zaufanie 
do gwarancji, ofiarowanych jej przez so­
juszników, wyciągnięta do nas nie została 
cofnięta, obecnie jednak uścisk jej stał się 
lżejszy. Francja musi z większą energją 
dzierżyć w swojem ręku narzędzie bez­
pieczeństwa. Po złożeniu Stanom Zje­
dnoczonym wielkiej wdzięczności, po 
okazaniu im prawdziwego oblicza Fran­
cji, oblicza pełnego cierpień, lecz równo­
cześnie i ufności, że pokój trwać będzie, 
udowodnimy wreszcie, że musimy za­
chować nieprzyjętą ochronę, która nie 
przestała być dla nas niezbędną.

Senat przyjął 301 glosami przeciw 9 
wotum zaufania dla rządu.

Obrady w komislacli sejmowych.
Warszawa, 28. października. (Pat.)’ 

Komisja zagraniczna odbyła zebranie, na 
którem przed przystąpieniem do porząd­
ku obrad p. min. Skirmunt na zapytanie p. 
Rataja odpowiedział, że poseł Rzplitej w 
Paryżu, hr. Zamoyski zrezygnował z pra­
wa udziału Polski w obradach Ligi Naro­
dów nad sprawą górnośląską na zasadzie 
wskazówek od rządu otrzymanych co do 
taktyki w tej materji przestrzegać się 
mających. Minister stwierdził dalej, że 
rola Alberta Thomasa była dla sprawy G. 
Śląska przychylna. Odpowiedź na zapy­
tanie p. Perlą o stosunku do rządu so- 
wjetów odłożono do zebrania następnego. 
Przystąpiono do załatwienia wniosku p. 
Bryla (PSL.), tyczącego się działalności 
ks. arc. Teodorowicza w sprawie górno­
śląskiej. Po dłuższej dyskusji przyjęto 
wniosek centrum narodowego: Uznając 
oskarżenie, zawarte we wniosku p. Bryla 
i tow. przeciw ks. arcyb. Teodorowiczo- 
wi za nieuzasadnione i bezpodstawne, ko­
misja spraw zagranicznych przechodzi 
nad’tym wnioskiem do porządku obrad i 
wyraża nadzieję, że w przyszłości podo­
bne wnioski nie będą zaprzątały uwagi 
Sejmu.

Komisja komunikacyjna wysłuchała 
sprawozdania p. min. kolei dra Sikorskie­
go o wywołanych przyłączeniem obsza­
ru górnośląskiego potrzebach uzupełnie­
nia sieci kolejowej i przyjęła sprawozda­
nie to do wiadomości. Następnie po dy­
skusji nad sprawą wydzierżawienia placu 
kolejowego na bocznicę w Łodzi przyję­

to rezolucję, wzywającą rząd do zbada­
nia tej sprawy i wyrażającą przekonanie, 
że sposób rozpisania licytacji na objekty 
dzierżawne daje pole do nadużyć.

Komisja rolna wysłuchała sprawozda­
nia delegath min. rolnictwa Miklaszew­
skiego, o gospodarstwie leśnem w Pusz­
czy Białowieskiej. Jest to największy, 
128 000 ha liczący obszar leśny w Euro­
pie środkowej. Niemcy rozpoczęli eks­
ploatację przemysłową Puszczy. Działa 
tam obecnie 8 gatrów, terpentyniarnia 
itp. Ministerstwo rolnictwa zamierza eks­
ploatację lasów oddać w 20-letnią dzier­
żawę, przyczem wyrąb ma być ograniczo­
ny do drzew przestarzałych i do cięć nor­
malnych. Po dyskusji postanowiono 
wyłonić podkomisję dla oceny gospodar­
ki leśnej i transakcji handlowych. Do 
podkomisji wejdzie po 3 członków komi­
sji rolnej, przemysłowo-handlowej, skar­
bowo-budżetowej i prawniczej.

Podkomisja dla projektu daniny rozpo­
częła dyskusję szczegółową nad tytułem, 
zawierającym normy postępowania przy 
ściąganiu daniny. P. Wł. Grabski zapro­
ponował opłacanie daniny w 2 ratach ró­
wnych w ciągu 10 tygodni z 10 proc. o- 
pustem dla tych, którzy daninę złożą w 
ciągu 14 dni. P. Chądzyński żąda sto­
sowania kary grzywny i więzienia dla 
tych, którzy nie złożą na czas daniny. Ze 
względu na to, że przedstawiciel rządu 
nie miał instrukcji od ministra skarbu, 
dalszą rozprawę odroczono do dnia na­
stępnego.

Karol pod strażą międzynarodową.
Budapeszt, 27 października. (PAT.) 

W. B. K. Podpułk. angielski, Selby, pułk. 
franc. Hinaux i włoski Auzzoni przybyli

dziś do klasztoru w Tihanach, gdzie 
stwierdzili obecność króla Karola i jego 
małżonki Zyty.

Ultimatum nie wręczone.
Budapeszt, 28 października. (PAT.) 

Węg. Biuro Kor. zaprzecza formalnie 
wiadomości z Belgradu o wręczeniu Wę­

grom ultimatum małej ententy. Rząd 
węgierski nie otrzymał dotychczas żadne­
go ultimatum.

Przenosiny na G. Śląsku.
Katowice, 28 października. (PAT.) 

Generalny konsulat polski w Opolu prze­
niósł swą siedzibę do Bytomia. Biura

konsulatu mieszczą się w hotelu „Lom­
nitz“, dotychczasowej siedzibie komisar- 
jatu plebiscytowego polskiego i Naczelnej 
Rady Ludowej.
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Układ poEsko-gdanski w świetle berlińskiem.
Gdyby Rzesza niemiecka chciała po­

wodować się interesem gospodarczym, 
powinnaby dążyć do porozumienia z Pol­
ską. Silna gospodarczo Polska byłaby 
nieiylko pierwszorzędnym odbiorcą, ale 
także pośrednikiem najlepszym na wschód.

Gdańsk zaś mógłby w tem pośredni­
czeniu odgrywać wielką rolę nie na szko­
dę własną. Swoboda gospodarcza i bez­
pieczny przystęp do morza w Gdańsku 
jest jedną z głównych podstaw tężyzny 
gospodarczej Polski.

Ale w Rzeszy niemieckiej nieomal nikt 
w odnoszeniu do Rzeczypospolitej Pol­
skiej pod takim kątem widzenia nie pa­
trzy. Nad wszystkiem góruje polityczne 
zacietrzewienie, stara nienawiść i uprze­
dzenie oraz najnowsze idee odwetowe. 
Polska musi być słabą gospodarczo, że­
by była słabą politycznie i militarnie i 
rozpadła się ponownie. Na upadek cze­
kają już Niemcy od chwili ponownego 
jej powstania. Ostatnio wyjawił taki pro­
gram z brutalną wprost otwartością na­
czelny redakor „Beri. Tagebl.“, Teodor 
WolS.

Na takiem tle powstała też wojna go­
spodarcza, którą od wojny światowej 
prowadzą Niemcy uporczywie z Polską, 
by ją zniszczyć. Niemcy wskutek tego 
straszne poniosły i ponoszą szkody sa­
me, bo wojna gospodarcza ma tą wła­
ściwość, że szkodzi nie jednej tylko stro­
nie.

Polityczny też nastrój nieprzyjazny 
Polsce dyktuje Niemcom także wytyczne 
w sprawie Gdańska.

Układ pcłsko-gdański podpisany w 
Warszawie nie mógł się od samego po­
czątku podobać Niemcom. Przez układ 
ten dopiero traktat wersalski wchodzi 
faktycznie w moc w stosunkach gdańsko- 
niemiecko-polskich. Gdańsk odcięty poli­
tycznie od Rzeszy żegna ją też pod wzglę­
dem gospodarczym.

Wiemy z dobrze poinformowanego 
źródła, że Berlin starał się drogami dlań 
przystępnemi i przez usłużnych swych 
pośredników jeszcze do ostatniego mo­
mentu przed podpisaniem warszawskiem 
wpłynąć na Gdańsk, by nie podpisywał 
tego układu.

To też Rzesza wita dokonany i przy­
pieczętowany już dziś starą gdańską pie­
częcią układ warszawski jak dotąd nie­
przychylnie. Wyraz nieprzyjemnemu u- 
czuciu swemu na widok zgody polsko-

gdańskiej już daje część opinji publicz­
nej Rzeszy w prasie berlińskiej.

Głosy niemieckie, omawiające układ są 
arcyznamienne. Stron dodatnich w ukła­
dzie połsko-gdańskim naturalnie nie spo­
strzegły dotąd. Za to ujemne z punktu 
widzenia niemieckiego doczekały się wy­
olbrzymienia.

Polska w układach tych rzekomo naci­
skała przemocą na Gdańsk, by za cenę 
gospodarczych wydusić ustępstwa poli­
tyczne. Zawsze na nowo atakując prze­
pisy traktatu wersalskiego, ponownie 
przypominają onegdajszą przynależność 
Gdańska do Rzeszy. Podpisanie układu, 
to nie szczęście i podstawy rozkwitu dla 
Gdańska, to „rozdzieranie starej rany od­
łączenia od Rzeszy“. Mimo zapewnień Li­
gi Narodów ciąży ręka polska, jak twier­
dzą Niemcy, ciężko nad Wolnem Mia­
stem. Że ta ręka iest hojnie otwarta i 
przynosi bogate dary finansowe, ,apro- 
wizacyjne, zarobkowe, o tem w Rzeszy 
niemieckiej z rozmysłu nie chcą nic wie­
dzieć. Tu się pokazuje, jak mało powo­
dzenie ludności gdańskiej obchodzi egoi­
styczną Rzeszę. To też zamilczając całko­
wicie <50 bitych miljonów, które Gdańsk 
od Polski zagarnie właściwie iure caduco, 
drżą niemieccy przyjaciele „Gdańszczan“ 
o posady A cdniego personelu kolejowe­
go i protestują już dziś przeciw poloni­
zowaniu głównego dworca gdańskiego. 
Widać tu jasno, jak Niemcy sami sobie 
fabrykują już naprzód intencje poloniza- 
cyjne administracji polskiej i zarazem już 
przed przejęciem koleji się na nieistnie­
jące rzeczy oburzają. Wszystko to dzieje 
się w celu psucia ledwie poczynającego 
się życia zgodnego polsko gdańskiego.

Dalejże więc wywlekać w chwili pod­
pisywania układu gdańsko - polskiego 
sprawę nieratyfikowanego niemiecko- 
gdańskiego układu opcyjnego, przed­
wcześnie bez porozumienia się z Polską 
zawartego. Dalejże dowodzić, że Polska 
nie umie prowadzić spraw zagranicz­
nych Wolnego Miasta Gdańska, bo prze­
cież nie podała do Watykanu memorjału 
„przeważającej liczby niemieckich katoli­
ków gdańskich“ z życzeniem zerwania 
dhigowiekowych węzłów z polską diece­
zją chełmińską.

Słowem z każdego wyrazu nacjonali­
stów w Berlinie i prasy ich, omawiającej 
sprawę gdańską, rzuca się w oczy jedna 
chęć i dążność: nie dopuszczenia za 
wszelką cenę do zakorzenienia się zgody 
polsko-gdańskiej.

Ironia Pomorska.
* Tczew. (Wiec w sprawie górnośląskiej). 

Dnia 18. bm. odbyt się w Tczewie na placu 
przed policją wiec z powodu zapadłej decyzji 
Ligi Narodów co do podziału Górnego Śląska. 
Zagaił wiec prof. Wlodyko, który uprzytomnił 
obecnym zbiorowy wysiłek narodu polskiego w 
sprawie górnośląskiej, krwawą daninę Górno­
ślązaków na ołtarzu ojczyzny i wreszcie wyja­
śnił, jak daleko odbiega obecnie wyznaczona' 
linja od sprawiedliwej linji Korfantego. Prze­
mawiali następnie prof. Szkoły Morskiej p. 
Klejnot-Turski i Górnoślązak Hedda. Po u- 
chwaleniu rezolucji, protestującej przeciwko 
pozostawieniu 700 000 rodaków naszych poza 
nowemi słupami granicznemi w warunkach 
Nadzwyczaj groźnych dla ich przyszłości naro­
dowej i gospodarczej, wiecownicy udali się po­
chodem przez miasto, manifestując zbiorowo 
swą czujność w tej ogólnopolskiej sprawie. Na 
rynku miejskim, gdzie pochód przystanął prze­
mówił do zebranych p. starosta Dytkiewicz, 
nawiązując do przemówień poprzednich mów­
ców i wzywając zebranych, ażeby małoduszni 
z pośród nich otrząsnęli z siebie zmorę wpły­
wów niemieckich, które też wiele się przyczy­
niły do tego, że czysto polskie rolnicze nadod- 
rzańskie powiaty nie przypadły Poisće. Od­
śpiewaniem „Roty“ zakończył się ten wiec, a 
obecni rozeszli się do domów swych z glębo- 
kiem przeświadczeniem, iż solidarność narodo­
wa i zbiorowa myśl narodu stanowią rękojmię 
Jego przyszłości, bogactwa i siły.

* Mapa Pomorza i powiatów pomorskich. Od 
przejścia Pomorza do Polski odczuwano bar­
dzo brak polskich map geograficznych, zawie­
rających nazwy miast, wiosek i osad podług 
nstałonego przez Min. b. dzieln. pruskiej 
brzmienia. Pierwszą taką mapą była mapa 
Pomorza na podziałce (skali) 1 :300 000 wy- 
Sana przez DOG. Poznań. Mapa ta wyszła 
jeszcze przed ustaleniem nazw, tak, że wiele z 
•ich różni się od nazw „przepisowych".

Dokładniejsze mapy polskie, bo w skali 
1 : 100 000 i z poprawnemi nazwami ukazały 
«¡ę w ostatnich tygodniach w instytucji karto- 
fraficznej Szpręga w Toruniu (ul. Prosta 
*8-20). Każda mapa z osobna zawiera cały po­
wiat, jest podobna do dawniejszego wydawnic­
twa niemieckich „Generalstabskarten" i poda­
je oprócz miast i wsi także drogi, koleje, rzeki, 
pziora, góry jako też osady — leśniczówki, 
ViÄirski, cegielnie itd. Dotąd wyszły mapy.

na powiaty: Choinice, Wejherowo, Grudziądz, 
Toruń, Tczew, Chełmno, Bydgoszcz i Inowro­
cław.

Mapy są barwne: rzeki niebieskie, niziny, 
łąki itd. zielone, a granice powiatu i kraju bru­
natne. Z poi e .,-1 dokładności i wyrazistości 
są mapy te polecenia godne. Mapy innych po­
wiatów opracowuje się.

Nadają się one dla urzędów, biur przemysło­
wych i kupieckich, podróżujących, dla wycie­
czek, opracowania nowych dróg, kolei itd.

* Sprawy organistów. Od organisty p. 
Fr. Mówiń.-kk; o z K*nuz otrzymujemy 
nast. pismo: Zebranie organików na de­
kanaty Mirsdiowski i przylegle odbędzie 
się dnia 3 listopada w czwartek o godz. 
1 po poi. v/ Kartuzach w lokalu p. Mó­
wić-kiego ul. Parkowa.

Na porządku dziennym ważne sprawy.
Panowie Koledzy! jak wiadomo bar­

dzo wielu kolegów dla chleba porzuciło 
posady. W teraźniejszych czasach stan 
nasz znajduje się bodaj w najgorszem po­
łożeniu. Dlaczego? Poniekąd sami winę 
mamy! Inne stany już od lat są zorga­
nizowane, więc im dzieje się lepiej i umie­
ją sobie poradzić, a my? Siedzimy sobie 
cicho, jakby nam się najlepiej powodziło. 
Chcąc nasz stan podźwignąć, innej rady 
niema, jak się wszyscy jak najprędzej 
zorganizować, bo tylko jednością przez 
organizację możemy sobie coś wywal­
czyć. Skargi poboczne niewiele pomogą.

Zatem prosi się pp. kolegów, aby na 
zebranie jak najliczniej sie stawili, aby­
śmy dalsze kroki poczynić mogli.

* Kartuzy. (Pogrzeb śp. ks. prób. Gier­
szewskiego). W poniedziałek 24 b. m. od­
był się tu pogrzeb śp. ks. prób. Józefa 
Gierszewskiego emeryta, który tu od kil­
ku lat mieszkał. W niedzielę o godz. 5*4 
odbyła się eksperta przy licznym udziale 
księży i ludności do kościoła. Na drugi 
dzień o godz. 10y2 rozpoczęty się wi- 
gilje. Po wigiljach miał mowę żałobną 
ks. dziek. Hoffmann z Chmielna, mszą 
św. żał. z asystą odprawił dawniejszy ks. 
prób. Maier z Iławy. Potem wygłosił mo­

wę po niemieku ks. dziek. Laffont z Żu­
kowa.

Ś. p. ks. G. chociaż był niemieckiego 
pochodzenia i iako emeryt, cieszył się o- 
góhiym szacunkiem parafjan tutejszych.

* Kościerzyna.. (Chleb stanieje). Jak się do­
wiadujemy, skończy się od 1. listopada wydział 
chłeba kartkowego, z powodu czego wielu 
konsumentów wyraża obawę, że wkrótce zno­
wu podskoczy cena chleba. Jednakże wobec 
spadku ceny żyta obawy te są bezpodstawne. 
Nawet jest nadzieja, że po dokonaniu prze­
miału żyta tańszego chłeb żytni będzie nieco 
tańszy, co wpłynęłoby z pewnością na zmniej­
szenie drożyzny.

* Kowalewo. (Wiec Związku Ludowo-Naro­
dowego). W sobotę, 22. bm. ogłoszono afisza­
mi, że w dniu następnym odbędzie się w wiel­
kiej sali p. Schreibera wiec, na którym przema­
wiać będzie znany nam od lat z swej gorliwej 
działalności spoleczno-narodowej kapłan-oby- 
watel poseł Bolt. To też po nabożeństwie każ­
dy kto mógł, spieszył na ów wiec, aby wysłu­
chać przemówienia szanownego posła. O godz. 
12 i pół zagaił wiceprezes miejscowego koła 
Związku Ludowo-Narodowego p. Przybyszew­
ski, witając w serdecznych słowach miłego 
nam gościa i udzielając mu następnie głosu.

W przeszło póltoragodzinnem przemówieniu 
przedstawił nam szan, prelegent w zwykły, so­
bie spokojny; rzeczowy i bezstronny sposób 
stan naszego położenia polityczno-gospodar­
czego, podkreślając kilkakrotnie, że mimo tru­
dności, jakie Polska zwalczać musi, i ciosów, 
jakie jej zadają nietylko wrogowie zewnętrzni, 
ale sprzedajni jej właśni synowie, przejdzie 
przez tę burzę nawałnic i stanie się siłnem 
państwem i niezałeżnem. Półtora tysiączna rze­
sza w skupieniu wysłuchała całego referatu, 
nagradzając pracę i trud, jaki szan. ks. poseł 
Bo!t niezmordowanie znosi dla sprawy ogólno­
narodowej, rzęsistemi oklaskami.

W dyskusji przemawiał p. Sołtysiak z Toru­
nia, dowodząc szeregiem przykładów, jak zgu­
bny jest obecny system rządzenia, który w in­
teresie kraju i całego społeczeństwa drogą le­
galną usunąć należy. W gorących słowach a- 
pelowal szan. mówca, aby jednostki uczciwe 
łączyły się w silny obóz Związku Ludowo-Na­
rodowego do walki z tymi, którzy pod hasłami 
ldasowemi pragną pogrążyć w niewolę cały na­
ród polski. Różne wykrzykniki i oklaski do­
wodziły, że mówca wyraził to, co obywatele 
Kowalewa i okolicy myślą i czują.

Odśpiewaniem „Boże coś Polskę" zakończo­
no ten piękny i harmonijny wiec. M.

* Ryńsk. (Burza). Dnia 23. bm. przechodzi­
ła nad naszą wioską o godz. .14 i pół ogromna 
burza, tak, iż zerwanych zostało 5 dachów z 
masywnych budynków. U rzeźnika Wolfa ba­
wił w gościńcu osadnik Szuler z Płużnicy i w 
tym momencie, gdy- chciał z podwórza wyjeż­
dżać, zsunął się cały dach spadając na niesz­
częśliwego i raniąc go tak nieszczęśliwie, iż 
w kilku godzinach ducha wyzionął.

* Radzyń. (Rozwój Towarzystwa Czytelni 
Ludowych). W bieżącym miesiącu uruchomio­
no w tutejszej parafji trzy bibljoteki Tow. 
Czyt. Lud. oraz urządzono trzy wiece oświato­
we przy licznym udziale mieszkańców.

* Grudziądz. (Z życia miasta). Morderstwo 
dokonane na Kubiakach jeszcze zawsze najwię­
cej interesuje nasze miasto. Wywiadowcy 
kryminalni tropią sprawców. Policja zna już 
zbrodniarzy, ma pewne podejrzenia i. czeka 
tylko na zupełnie pewne dowody, by pomścić 
zabitych. W związku z popełnionym mordem 
stoi aresztowanie służącej Kubiaków. Dalsze 
śledztwo w toku.

* 4•
Urzędowy spis ludności w Grudziądzu dal

cyfrę 33 760 osób. Załoga wojskowa nie jest 
objęta powyższą cyfrą. Z tej cyfry niespełna 
połowa przypadać ma na ludność narodowości 
niemieckiej. Wynik ten jest dla nas poniekąd 
niespodzianką i zdaniem naszem nie zupełnie 
ścisłym. Niepodobieństwem jest, aby Gru­
dziądz, który jeszcze w końcu wojny liczył
44 0G0 mieszkańców, w tak krótkim czasie u- 
tracił aż tyle ludności. O ile poważna część 
Niemców opuściła nasze miasto, o tyle na ich 
miejsce przyszła ludność napływowa ze wszy­
stkich trzech dzielnic Polski. Przypuszczamy, 
iż spis przeprowadzony był niedokładnie, tem- 
bardziej, iż jak się dowiadujemy, władze cen­
tralne nie dostarczyły naszemu magistratowi 
dostateczną ilość formularzy spisowych. Poza-

‘ tem spis ludności nie mógł być ściśle przepro­
wadzony, zważywszy, iż w jednym dniu prócz 
ludzi spisywano także inwentarz żywy, jak kro­
wy, konie i różnego rodzaju bydło.

* «*
(Z targu). Targ środowy był ożywiony, 

bo nawieziono nań dużo wszelakich artykułów 
oprócz jedynie kartofli. Marka polska stale 
idzie w górę, ale ceny na artykuły pierwszej 
potrzeby nie spadają bynajmniej, ale w dal­
szym ciągu idą w górę. Od soboty ceny się 
znowu podniosły, czego ludność w żaden spo­
sób pojąć nie może.

Żądano za funt: jabłek 15—40, gruszki 20—
45 mk., śliwek 60 mk., marchew 20 mk., ce­
bula 70 mk., włoska kapusta 50 mk., czerwona 
60 mk., biała 36 mk., pomidory 70 mk., bru­
kiew 20 mk., masło 750 mk., (a więc poszło 
w górę o 150) jajka mendel 600—650 mk., 
chrzan szt. 5 mk., selera szt. 5, sałata szt. 5—8 
mk., pietruszka pęczek 10 mk., włoszczyzna pę­
czek 10 mk., orzechy 350—400 mk. funt, kacz­
ka 140—170, gęś 140—150 mk. za funt, kur­
częta po 200 mk. za szt., para gołębi 90 mk., 
króliki duże 250—300 mk. za sztukę.

® Toruń. (Ostatnie wydarzenia). Według 
doniesień Urzędu Statystycznego miasta To­
runia wynosi ogólna liczba mieszkańców 
39 419. Liczba ta zawiera także 916 osób woj­
skowych, odbierających deputat. Z ludności 
powyżej wymienionej jest kobiet: 21 260, męż­
czyzn 18159,

Polaków jest 80 proc., reszta Niemcy, żydzi i 
obcokrajowcy. Sióstr w zakładach jest 287, 
rodzin liczono 8 316, samotnych 877, mieszkań 
9 146 umieszczonych w 2 285 budynkach. 
Zwierząt naliczono: koni 506, bydła rogatego 
458 sztuk, owiec 112, trzody chlewnej 1 276.

* «*
Do Torunia przybył na kilka dni gen. Haller 

jako inspektor tutejszych szkół artyleryjskich.
9 **

W środę dnia 26. bm. o godzinie 4,30 po 
po!, urządziło kierownictwo Teatru Narodowe­
go I. „Poranek", poświęcony twórczości Mic­
kiewicza. Widownia teatru zapełniła się mło­
dzieżą szkolną aż po najwyższe rzędy 3. piętra,

* Zjazd Czenvonego Krzyża w Poznaniu. 
Zarząd Okręgu Pomorskiego P. T. C. K. przy­
pomina uprzejmie, że dń, 3. listopada o godz. 
11 w sali Dworu Artusa odbędzie się Okręgo­
wy Zjazd Delegatów Oddziałów Miejscowych. 
Na Zjazd ten zapowiedział się łaskawie W- 
Pan Generał Haller, Prezes Żarz. Głównego P. 
T. C. K.

Ponieważ na porządku dziennym omawiane 
będą zadania pokojowej pracy P. T. C. K. za- 
pras rny uprzejmie nietylko delegatów na­
szych oddziałów miejscowych, lecz i Sz. Przed­
stawicieli wszystkich humanitarnych i ideowych 
organizacyj na Pomorzu, członków i sympaty­
ków idei Czerwonego Krzyża.
Zarząd Okręgowy (—) Dr. H. Steinbornowa 

Biuro okręgowe W. Byszewska.

Z W i e l k o p o l s k i .
'* Pozr.ań. (Zwalczanie komunizmu). Zaintet- 

pelowane przez prasę w sprawie wiecu p. Dą~ 
bali oświadcza Ministerstwo b. Dzielnicy Prusk., 
że stoi na stanowisku obowiązujących w b. 
Dzielnicy Pruskiej ustaw odnośnie do zdrady 
stanu, oraz rozporządzenia Naczelnej Rady Lu­
dowej w przedmiocie przestępstw, zagraża­
jących bezpieczeństwu Państwa z dnia 19. 7. 
1919 r. Przepisy te są wystarczające do zwal­
czania agitacji komunistycznej, Władzom ad­
ministracyjnym polecono oddawanie do sądów 
spraw wynikłych podczas strajku rolnego yt 
związku, z którym aresztowano okoio sto osób' 
za próby teroryzowania itp. Gdyby jednak 
interpretacja ustaw przez sądy była przeciwna 
opinji władzy administracyjnej, wówczas Mini­
sterstwo zażąda uchwalenia ustawy, któraby 
wykluczała wszelkie wątpliwości. Co do wiecu 
p. Dąbali, to został on zgłoszony jako wiec re­
lacyjny poselski, przez co uczyniono zadość 
przepisom ustawy sejmowej o nietykalności 
poselskiej. Ponieważ p. Dąbal nadużył niety­
kalności, wygłaszając mowę o treści podburza­
jącej, a władze bezpieczeństwa mimo to wiecu 
nie rozwiązały, wdrożone zostało przeciw 
nim postępowanie dyscyplinarne. Ministerstwo 
L>. Dzielnicy Pruskiej pociągnie również p. Dą- 
bala do odpowiedzialności prawnej po załat­
wieniu formalności u p. Marszałka Sejmu.

* **
Bydło rogate I. klasy 7—7 500, H. klasy 5—■

6 000, 111. klasy 3 000, cielęta I. 8—9 000, 11. 7—
7 500, świnie I. klasy 18 500—19 000, II. 16— 
17 000, Iii. 14—15 000, owce I. kiasy 8—9 000, 
11. 6 500—7 000. Przebieg targu spokojny.

Targowica miejska: Masło za funt 750— 
850 mk., jaj mendel 600 mk., gęsi za szt. 900— 
1 000, kaczki 400—500, kury 350—400, para go­
łębi 140, jabłka i gruszki gorszego gatunku 50, 
stołowe po 90 mk., grzyby 8,0, pomidory 70, 
cebula 85, kapusta 60, ziemniaki 24, mięęo 
wieprzowe 250, słonina 380, cielęcina 165, ba­
ranina 200, wołowina 150, kiełbasa 250.

Z P o w i ś l a .
# Kwidzyn. („Der ostpreussische Schuł- 

verein"). „Ortsgrupa" niemieckiego „Schulvft- 
reinu" w Królewcu urządziła wieczór propa­
gandy dla swoich- celów. Organizację tę za­
łożono jak wiadomo celem popierania niemczy­
zny w Polsce. Bez zwykłych frazesów pod ad­
resem „niemieckich braci i sióstr" w Polsce 
się nie obyło. Dyrektor Dr. Mentz powiedział 
między innerni ci następuje:. „Wschodniopruski 
„Schulverein" jest o tem przekonany, że w O- 
becnych ciężkich czasach czynu nam potrzeba. 
Broń duchową możemy używać. Jedyną a 
najlepszych broni dali nam nasi wrogowie, a tą 
jest „Selbstbestimmungsrecht" narodów. (Ate 
nie w zrozumieniu p. dr. Mentza. — Red.). 
„Selbstbestimmungsrecht“ musimy zużytkować 
dla siebie, a kiedyś nastąpi dzień, że tę zasa­
dę i do naszego narodu stosować będzie mo­
żna. (Ten dzień już przeszedł i załatwił prze­
ważnie sprawy w myśl tej zasady. — Red.). 
Tu powinna rozpocząć się praca „Schulveret- 
nu". Niebezpieczeństwo, że utracimy odstą­
pione dzielnice nietylko terytorjalnie, ale i pódl 
względem narodowym, jest bardzo wielkie."

Z M a z u r .
* Ełk. (Obawa przed teatrem amatorskim). 

Skromny olsztyński „teatr amatorski", zaniepo­
koił nawet hakatystów w Ełku. Rada miejska 
w Ełku odrzuciła jednak subwencję dla teatru 
niemieckiego, którą hakata „Heimatdienstu" u- 
zasadniala „teatrem polskim“ w Olsztynie. 
Oburzyło to stanowiska rady miejskiej p. M. 
Diettricha, który zamieszcza z tego powodu 
artykuł w „Lycker Ztg.“, w którym zarzuca 
radzie miejskiej, iż zniszczyła przez to „w Eł­
ku" „eine deutsche Kunst- und Kulturstätte" 
tuż przy granicy polskiej i to w czasie, gdzie 
Polska zajmuje część G. Śląska i w czysto ¿,nie- 
mieckich Mazurach" (!) polski teatr otwiera 
swoje podwoje. Polacy ze swoim własnym te­
atrem sytuację wyzyskują u koalicji (1), gdyż 
nie można zaprzeczyć, iż aspiracje polskie ca 
do Mazur istnieją. A więc rajcy miejscy po­
dług p. Dittricha odrzucając subwencję, „ni# 
wiedzieli co czynią".

Takiemi „bajkami" zajmują się pisma nacjo­
nalistyczne na Mazurach.
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monopoly
Podatek spożywczy, czyli akcyzę od cukru 

buraczanego, lub trzcinowego, przewidziany w 
§ 1,1. 1 austriackiej ustawy z dnia 20. czerwca 
1888 r. (austr. Dz. P. P. Nr. 97), zmienionej 
rozporządzeniem cesarskiem z dnia 17 lipca 
1899 r. (austr. Dz. P. P. Nr. 120, cz, IV), tu­
dzież w art. 946 i 948 zbioru ustaw rosyjskich 
o akcyzach, jako też wreszcie § 2 niemieckiej 
ustawy z dnia 27 maja 1896 r. (Dz. Ust. Rzeszy, 
5>tr. 117), zmienionej usiawą z dnia 6 stycznia 
1%3 r. (Dz. Ust. Rzeszy str. 1), — ustanawia 
się na kwotę marek 20 000 od 100 kg. cukru 
wagi netto.

Uchyla się moc obowiązującą ustaw i rozpo­
rządzeń, wydanych w przedmiocie monopolu 
handlu, lub sekwestru cukru, a  w szczególności; 
ustawy o cukrze z dnia 1 sierpnia 1917 r. (Dz. 
Rozp. b. general-gubernatora warszawskiego 
Nr. 83, poz. 346), rozporządzenia naczelnego 
yyodza armji z dnia 4 maja 1916 roku, doty­
czącego monopolu cukrowego i przymusu kon­
cesyjnego dla handlu cukrem (Dz. Rozp. c i k. 
zarządu wojskowego w Polsce Nr. 57), rozpo­
rządzenia komisarza ziemi Wołynia i frontu po­
dolskiego z d. 14 kwietnia 1920 r. (Dz. Urz. 
zarz. cyw. ziem. Wołynia i frontu podolskiego 
Nr. 5, poz. 76) o wprowadzeniu monopolu han­
dlu cukrem i melasą na podległych mu obsza­
rach Wołynia i Podola; nadto uchyla się moc 
obowiązującą postanowienia § 1 1 .  2 austriac­
kiej ustawy z dnia 20 czerwca 1886 r. (austr. 
Dz. P. P. Nr. 97), zmienionej rozporządzeniem 
cesarskiem z dnia 17 lipca 1899 r. (austr. Dz. 
T'. P. Nr. 120, cz. IV) ó opodatkowaniu cukru 
innego rodzaju w b. zaborze austrjackim, tudzież 
rozporządzenia ministra b. dzielnicy pruskiej z 
d. 12. listopada 1920 r. (Dz. Urz. min. b. dzieln. 
pr. Nr. 73, poz. 500), — z tem jednak ograni­
czeniem, iż przywóz cukru z zagranicy i wy­
wóz tegoż artykułu za granicę Rzeczypospoli­
tej jest i.nadal zakazany.

Na wyjątki może zezwolić minister skarbu w 
porozumieniu z ministrem przemysłu i handlu, 
na obszarze b. dzielnicy pruskiej — minister tej 
dzielnicy.

Jednocześnie przywraca się na całym obsza­
rze b. zabo/u rosyjskiego moc obowiązującą 
przepisów o akcyzie od cukru, zawartych w to­
mie V zbioru praw rosyjskich, z wyjątkiem 
art. 947 i art. od 964—970 włącznie.

Wszelkie grzywny przewidziane w austriac­
kiej ustawie z dnia 20. czerwca 1888 r. (austr. 
Dz. P. P. Nr. 97), w cesarskiem rozporządze­
niu z dnia 17. lipca 1899 r. (austr. Dz. P. P. Nr. 
120, cz. IV), tudzież kary, przewidziane za 
wykroczenia przeciwko przepisom o akcyzie 
od cukru, zawarte w części V i VI, tomu V 
zbioru praw rosyjskich (zbioru ustaw o akcy­
zach), jako też w niemieckiej ustawie z dnia 
27. maja 1896 r. (Dz. Ust. Rzeszy, str. 117, 
zmienionej ustawą z dnia 6. stycznia 1903 r. 
(Dz. Ust. Rzeszy, str. 1) — wymierzane będą 
w wysokości 50-krotnej.

Postanowienia powyższe obowiązują od dnia 
1. października 1921 r.

Oprawy książek
i

wszelk. prace introligatorskie
w ykonuje

lntroligatornia 
Gazety Gdańskiej T.A.

Telefon 1781 i  737.

O WYWÓZ KRÓW Z GDAŃSKA.
Nadesłano nam następujące uwagi z 

jrośbą o umieszczenie:
Gdański Związek rolników (Danziger 

Landbund) oświadcza w numerze 246 
„D. N. N.“, iż z powodu braku miejsca 
Koniecznem będzie wywóz 2000 krów z 
obszaru Wolnego Miasta Gdańska.

Przeciw temu oświadczam: Jeżeli 
rzeczywiście brakowałoby miejsca dla 
krów dojnych, to powinna w  pierwszym 
rzędzie być zredukowana hodowla byd-a 
i koni, by mieć miejsce dla krów dojnych. 
Wolne Miasto Gdańsk nie może sobie 
pozwolić na taki luksus i hodować bydło 
i konie dla zagranicy a przez to zmniej­
szać kwantum masła i mleka dla publicz­
ności gdańskiej.

Obmawiałem tę sprawę już w nume­
rze 215 „D. N. N.“. Byłoby pożądanem, 
by rząd gdański zajął się tą sprawą i ogło­
sił odpowiednie rozporządzenie. Także 

powinien rząd gdański zająć się sprawą 
nadprodukcji sera, by zapobiedz zmniej­
szeniu ilości mleka. Kilkaset krów mo­
żna umieścić w stajniach wojskowych we 
Wrzeszczu dla urządzenia gospodarstwa 
mlecznego (Abmelkwirtschaft), lecz były­
by zapewnie koszta utrzymania takiego 
gospodarstwa zbyt wysokie. Inaczej 
przedstawiają się atoli gospodarstwa 
miejskie (Staedtische Gueter), które z ła­
twością mogłyby wyżywić jeszcze wię­
kszą ilość krów, coby rentowało się nie 
tylko przez powiększenie produkcji mle­

ka, lecz także też przez polepszenie grun­
tu piaszczystego, mianowicie w Hoch- 
striess.

Wszystkie dobra w pobliżu Gdańska 
powinne utrzymywać możliwie dużo 
krów dojnych, do czego trzeba byłoby 
im dostarczyć ospy pszennej i kuchu rzep- 
nego.

Przed krótkim czasem pisano, że pro­
dukcja masła musi dla braku mleka zu­
pełnie przestać a teraz zamierza się wy­
wóz 2.000 krów dojnych zagranicę!

Jeszcze jedna kwest ja: Dlaczego przy­
wozi się dużo mięsa z zagranicy, jeżeli, 
jak „Landbund“ twierdzi, — Wolne Mia­
sto posiada za dużo bydła wypasowego 
nawet tyle, że bardzo często nie uda się 
takowe sprzedać!?

Czy rolnicy gdańscy mogliby odpowie­
dzieć na powyższe zapytanie? Przypu­
szczam, że nie, gdyż podane przez nich 
powody do sprzedania krów dojnych zu­
pełnie nie zgadzają się z rzeczywistością. 
Panowie agrarjusze chętnie sprzedaliby 
swoje bydło do Niemiec, by uzyskać wyż­
sze ceny. Bydło jest bowiem w Niemczech 
znacznie droższe niż w Gdańsku. Chci­
wość rolników gdańskich jest faktycznie 
nie do uspokojenia. Ledwie że mają da- 
runek 50 miljonowy („Getreidever- 
ordnung“) w kieszeni, a już szukają inne 
ekstra źródła do napełnienia worka!

J. Bistram — Wrzeszcz.

Z RYNKÓW ZBOŻOWYCH.
Obecnie ceny żyta na giełdzie warszawskiej 

z 10 500 spadły do 9 400 za 100 klg. Ale obok 
tranzakcji dokonanych po cenach wymienio­
nych dorodne żyto, ofiarowane po 
3000 marek, a nawet taniej, na­
bywców nie znalazło. Jak daleko pójdzie ta 
zniżka, przewidzieć trudno, ale prawdopodo­
bnie rozwinie się dalej.

Swoją drogą nie można się spodziewać, jak 
tego pragnie szeroka publiczność, natychmia­
stowego i znacznego obniżenia cen produktów 
zbożowych. Rozwój zniżki tamuje to, że kup­
cy zbożowi i młynarze posiadają spore zapa­
sy zboża zakupione po cenach wysokich. Będą 
oni usiłowali zrealizować swe zapasy, jeśli 
nie bez strat, to przynajmniej z możliwie naj- 
mniejszemi stratami.

Jednym z ważnych czynników, utrudniają­
cych rozwój tendencji zniżkowej, jest całkowi­
ta niemal abstynencja naszych sfer ziemiań­
skich od zawierania tranzakcji na giełdzie, po­
mimo ulg, przyznanych im przez radę. Wbrew 
własnemu interesowi ziemiaństwo nasze woli 
po dawnemu mieć do czynienia z małomiastecz­
kowymi nabywcami, zamiast na giełdzie wcho­
dzić w bezpośrednie stosunki z wielkiemi do­
mami zbożowymi, lub administracjami wielkich 
młynów.

Główny dostawca zboża do Europy, jakim 
są Stany Zjednoczone Ameryki północnej, mają 
elewatory i składy, zasypane ziarnem, pozosta­
jącym bez nabywców. Rolnicy i kupcy amery­
kańscy, zawiódłszy się w nadziejach na głodną 
Rosję, usiłują zbyć zapasy i tem wywołują 
zniżkę. Dość powiedzieć, żę w Liverpoolu ce­
ny pszenicy spadły w ostatnim tygodniu o 5 
do 10 szylingów na kwarterze i wynoszą obe­
cnie 45—50 szylingów za 504 funty angielskie 
(kwarter).

Francja z czasów wojny przywykła do zado­
walania się własnym Chlebem („pain de guer- 
re“) i, z powodu wysokiego kursu dolara, psze­
nicy amerykańskiej nie kupuje. Dla tejże 
przyczyny nie są nabywcami i Niemcy. Tylko 
Wiochy, potrzebujące do wyrobu makaronów 
twardej pszenicy, są nabywcami ziarna amery­
kańskiego.

Brak nabywców nietylko na zboże, ale i na 
inne towary produkcji amerykańskiej, jest po­
wodem, że w Europie zmniejszyło się zapotrze­
bowanie waluty amerykańskiej i to jest przy­
czyną spadku kursu dolara.

BankKriMl, Potocki l&T.A.
Kap» a k c . 80 0C0009 m k . p .
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WYWÓZ RYB.
Wywóz ryb słodkowodnych i raków 

jest wolny i na tej podstawie wywozi się 
zwłaszcza z jezior poznańskich i pomor­
skich znaczne ilości ryb, jak karpie, szczu­
paki, liny, sandacze, leszcze, pstrągi itp. 
Ryby wywozi się przedewszystkiem do 
Niemiec i Gdańska, co przynosi znaczne 
zyski hodowcom ryb i kupcom, wpływa­
jąc równocześnie na podniesienie hodo­
wli ryb. Pewne sfery kupieckie wystąpiły 
jednak z projektem zabronienia wywozu 
ryb słodkowodnych i raków, motywuj»:

to względami na aprowidowanie ludno 
ści. Należy jednak stwierdzić, że ze wzglę­
du na wysokie ceny ryb, ryby nie są d o  
stępne dla szerszych mas ludności. Wo­
bec powyższego projekt zabronienia wy­
wozu ryb jest nieuzasadniony, w intere­
sie zaś państwa leży, aby ze względu na 
trudną sytuację finansową zwiększyć wy­
wóz, który korzystnie wpłynie na nasz 
bilans handlowy.

ZŁOTO I WALORY ROSYJS1ÜE ZA GRANICĄ
Organizacje emigrantów rosyjskich w Pary­

żu przedstawiły Lidze Narodów dokładny spis 
ilości złota i walorów państwowych rosyjskich, 
znajdujących się za granicą.

Suma 60 miljon. funt. szterl. (lub 1 513 200 
tys. fr.) w złocie, wysłana była do Anglji pod­
czas wojny w postaci zadatku i nie powinna 
być zapisana na rachunek kredytu, udzielone­
go Rosji przez Anglję.

Następnie podana jest suma 116 920 000 rb. 
(łub 299 838 000 fr.) w złocie, wypłacona 
Niemcom na zasadzie traktatu w Brześciu Li­
tewskim, a która na zasadzie traktatu wersal­
skiego przypadła Francji i deponowana jest w 
Banku francuskim.

Wreszcie suma 13 250 000 fr, w zlocie, wy­
wieziona do Sztokholmu w r. 1917, jako kaucja 
i zdeponowana w Banku szwedzkim.

Ogółem więc za granicą jest złota rosyjskie­
go za sumę 1 826 288 000 fr. zł. Rosyjskie wa­
lory papierowe składają się z t. zw. „sum u- 
kraińskich“, 70 000 000 fr. rubli papierowych 
(carskich, kierenek itp.), które się dostały 
Niemcom na zasadzie traktatu w Brześciu Li­
tewskim — 204 536 000 fr. Wchodzą tu również 
sumy, będące do czasu przewrotu bolszewic­
kiego w rękach 5 przedstawicieli rządów car­
skiego i tymczasowego, następnie zaseky/estro- 
wane za granicą. Francja zasćkwestrowala 
16 500 250 fr., Anglja — 260 314 000 fr., Sta­
ny Zjedn. — 60 000 00 fr. Zaznaczyć też na­
leży pozostałości od sum, zwrócone Kolczako- 
wi m  nabyte u niego złoto, wydane następnie 
przez Judenicza przez rząd w Archangielsku, 
Denikina i Wrangla. Złoto było sprzedane za 
345 000 000 fr., pozostałości w sumie 11 000 000 
fr, zasekwestrowal rząd francuski w r. 1920.

Emigranci rosyjscy wspominają jeszcze o 
pretensjach skarbu rosyjskiego do Chin, o dłu­
gu floty ochotniczej i in., ogółem na sumę 
231 000 000 fr. Ogółem jest za granicą walorów 
rosyjskich 853 950 250 fr. papierowych.
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W iadom ości telegraficzne.
Warszawa, 27. października. (Pat.) Na dzi- 

siejszem zebraniu gieldowem panowała dla 
walut zagranicznych i dewiz tendencja wybit­
nie zniżkowa.

Warszawa, 27. października. (Pat.) „Prze­
gląd Wieczorny“ donosi, że w kolach ekonomi­
czno-handlowych ustalono spis towarów, które 
Polska będzie mogła wywozić do Ameryki.

Sztokholm, 27. października. (Pat.) Rozpo­
częły się tu rokowania w sprawie zawarcia u- 
kładu handlowego między Szwecją a Rosją.

Warszawa, 27. października. (Pat.) Podko­
misja dla opracowania projektu daniny po 
wysłuchaniu wyjaśnień p. min. Michalskiego w 
przedmiocie wniosku p. dra Diamanda o opo­
datkowaniu kapitałów ruchomych uchwaliła 
dwa wnioski p. Wierzbickiego: 1) Komisja 
skarbowo-budżetowa przychyla się do wywo­
dów p. ministra skarbu, aby kapitałów pienię­
żnych nie obciążono nadzwyczajną daniną 
państwową. 2) Wzywa się ministra skarbu, 
aby w jak najkrótszym czasie przedstawi! sej­
mowi wnioski, dotyczące opodatkowania 
wzbogacenia wojennego i przedmiotów mająt­
ku, nie dotkniętego rzekomo daniną, oraz jak 
najbardziej ostrych i energicznych zarządzeń 
przeciw handlarzom walut obcych.

Ruch o porcie g ttk im
27. X. przybyły:

Szwedzki par. „Pitea" z Gothenburga z 42
pasaż., niem. par. „Rudolf" z Libawy z tow., 
niem. hol. „Pontos" z Hamburga próżno, ang. 
par. „Maltriger" z Londynu z 22 pasaż, i tow., 
par. franc. „Pologne" z Hawru z 104 pasaż.
28. X. przybyły:

Duński par, „Moskow" z Londynu z pasaż.
i tow., poi. żagl. „Arwin" z Rewy z piaskiem. 
27. X. odpłynęły:

Niem. par. „Silvana" do Hamburga z 83 pa 
saż., norw. motor. „Bure" do Helsingforsu z 
tow., duński mot. „Immanuel" do Gefle z ce­
mentem, niem. żagj. „Robert" do Gothenbur­
ga z cementem, niem. par. „Kressmann" do 
Kłajpedy próżno, ang. par. „Baltriger" do Li­
bawy z  pasaż, i tow., niem. par. „Bolista" do 
Londynu z drzewem, niem. par. „Horst“ do 
Horaens z drzewem.,

D e w i z y
ohcjaime

28 X
nieoficjalnie

1 29 X rano
kupno sprzeda/ 1 kubno 4przcdaż

Marka polska got. 4.41 4.44 4,50 4,55
Mk.p. wypl. W ars z 4,2S1/2 4 31% 4,30 4,35
Mk. p. wvpł. Pozn. 4.28V? 4.31% — —

Do ary o ot. 17582 176.18 170 171
Dolarv tranzakc. — — — —

Funty szt. got. — — — ---
Funty szt. tranz. •-- — — —

Guldeny holend. 5894,11 59C5.9C — -
Tendencja spokojna.

I Gfcistair Adolf Meumaim [
fiakïesr obcych w e!at i papierów wartościowy 

Telefon 3257 « (Notarot) 5188, 5189, 5190danger M a rk t 13,2 p . 'Dim banku RreaiośskiKOl
Dewizy zagr. w Berlinie z dnia 28. X,

gotówka przekaa

1 ft. szt. 684 30 685 70
100 frank. ' 1283.70 1280.20
10C frank 12c8.70 1238 75

1 dolar 177 82 178.18
100 guld. 589410 5905 90
10C koron 2277.75 228235
100 koron 3321 65 3328 35
100 koron 3996.00 4004.00
10C lirów 694 30 695.70
100 frank. — —
100 koron 7 58 161
100 koron 173 80 174.20
100 koron 22 87 22 93

Londyn 
Paryż 
Bruksela 
Nowy |ork 
Amsterdam 
Christiania 
Kopenhaga 
Sztokholm 
Rzym 
Berno 
Wiedeń 
Praga 
Budapeszt
Dewizy 229T, w Warszawie z dnia 28. X,

kupno sorzedai

N. York doi. Tranz. 3825-3750
Got. 
Tr. Cz.

3625 3750

Kan. dal. Tranz.
Got,

Paryż fr. Tr. Cz. 270
270Got. 260

Czeki
Tranz.

277-275

Bruksela fr. Tranz. 265
Tr. Cz.

Berno fr.
Berlin niem. Tranz. 22,00

Got. 
Tr. Cz. 22-22,1?/!-21,2.'

21,25Czeki 20,50
Londyn f t  s t  Tranz. 14500

Got. 
Tr. Cz. 14650

Wiedeń kr. Tr. Cz. 97,50-96,50
96,50Czeki 93,50

Praga cz.sł.kr.Tr. Cz.
Czeld

43,00-42,50
41,00

Wypłaty R& Gdansk mk. niem. 22,/5 2100

Papiery mñamm i alicie.
W e n 'T sw a , 28 X 1921 r. tranzakeje (Pat)

Notowanie o>t*toie
2185—2225 
2500 
1250
21000-2180O -2B M  
5 2 5 0 -4 9 0 0 -4 9 5 0

2125—2025—2100

19200 -19000-19003 
4700 -4450—4475 
50£0—4800—4750 
52000-54500 - 53500
1275-1250 
14C0
2440-2325 - 2 3 »  
1700—1600 
550 
650
1100—1125

PoKBKń, 25. X. 1921 (PAT). Notowania giełdy
poznańskiej. Oficjalne objaśnienie znaków: p-popyt, 

o-ofiarowano, +  -obrotów dokonano.
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Z b. K o n g r e s ó w k i . Kto winien, że niema ziemniaków.
Z posiedzeń  sejm u gdańskiego.

* Warszawa. (Pierwsza stacja radiotelegra­
fistów w Polsce). W ciągu listopada otwarta 
będzie w Warszawie pierwsza w Polsce szkoła 
dla radiotelegrafistów. Prace przygotowawcze 
są już na ukończeniu i obecnie organizatorka 
Y. M. C. A. porozumiewa się w tej sprawie z 
Ministerium poczt i telegrafów, które będzie 
stanowiło władzę zwierzchnią szkoły.

Do Warszawy przyjechał już naczelny in­
struktor szkoły porucznik marynarki amerykań­
skiej sir A. Macoe.

* **
Ministerium skarbu opracowało projekt usta­

wy, która głosi, iż do tych, którym udowodnio­
ne będzie zajmowanie się stałe i zawodowe 
handlem niedozwolonym i spekulacją walutami 
obcemi, zastosowana będzie kara minimum 3 
lat ciężkiego więzienia. Ustawa ta po wejściu 
w życie zapobiegnie dotychczasowemu trak­
towaniu przez sądy spraw notorycznych spe­
kulantów walutowych. Obecnie bowiem zda­
rzają się wypadki, że sąd skazuje znanych 
powszechnie i zdemaskowanych macherów 
giełdowych zaledwie na kilka dni aresztu.

Z M a ł o p o l s k i .
* Kraków. (Wielomilionowa kradzież). W 

pociągu osobowym na linji Trzebinia—Kraków 
okradziono reemigranta z Ameryki niejakiego 
Kossaka na sumę około 22 milionów marek. Na 
linji Ciężkowice—Balin bandyci napadli na po­
ciąg towarowy i wdarłszy się do wagonów za­
plombowanych skradli wiele zwojów skór war­
tości kilkudziesięciu tniljouów marek.

Z Śląska Cieszyńskiego.
* Cieszyn. (Sprawa Cieszyńska). Dwaj po­

słowie z Śląska Cieszyńskiego, ks. Londzin i p. 
Junga oświadczyli: W chwili załatwiania 
sprawy Górnego Śląska należy przypomnieć 
także bolączkę Śłąska Cieszyńskiego. Oba te 
obszary mają razem wejść w skład Wojewódz­
twa Śląskiego. Do obu przylega dalszy obszar 
polski zagranicą, tu w Niemczech, tam w Cze­
chach. Obecnie mówi się o tern, że na obsza­
rze Górnego śląska, pozostawionego Niemcom, 
prawa narodowe ludności polskiej będą zabez­
pieczone. Ale za granicą w Cieszyńskiem ma­
my także taki obszar polski, pozostawiony 
Czechom, i widzimy, że tam ludność polska 
wystawiona jest na prześladowania i wynara­
dawianie. Trzeba pomyśleć i o tej sprawie, 
tembardziej, że bez jej załatwienia stosunki na­
sze z Czechami nie będą mogły się polepszać.

Kronika gdański.
Kal endar z  n niedziel«; dnia 30 października. 1921.
Wolfganga bisk.

Wschód słońca o g. 6,55; zachód o jr. 4,31, 
Wschód księżyca o g. 7 57; zachód o g. 1 i ,Q4_

•— Redakcja „Gazety Gdańskiej“ wy­
słała w dniu dzisiejszym następujący te­

legram: ,,Z okazji trzydziestolecia zna­
komitej działalności literackiej ku chwałę 
Polski i własnej, redakcja ,,Gazety Gdań­
skiej“ śle jubilatowi gorące wyrazy ży­
czeń. — Obyś zebrał jeszcze dużo złotych 

; kłosów, posianych na twardej niwie twór- 
iczych wysiłków“.

— Rząd polski wniósł protest przeciw 
: decyzji Wys. Komisarza z 1. września 
•̂1921, wedle której kontrola i zarząd całej 

iWisły w obrębie Wolnego Miasta Gdań- 
jska ma być wykonywana przez Radę 
•Portu. Sekretarjat generalny Ligi Naro­
dów zawiadamia, że sprawa ta wejdzie 
na porządek dzienny na najbliższem po­
siedzeniu Rady.

— Zabawa jesienaua Tow. Ludowego 
„Gwiazda“ we Wrzeszczu. Tow. Ludo­
we „Gwiazda“ we Wrzeszczu urządza 
w jutrzejszą, niedzielę zabawę jesienną, 
połączoną z przedstawieniem amator- 
skiem. Odegraną zostanie sztuka ludo­
wa „Wesele na prądniku“. Publiczności 
polskiej Wrzeszcza i Gdańska zwracamy 
na zabawę tę szczególną uwagę i spo­
dziewamy się, iż znajdzie się na niej spo­
ra liczba Polaków.

— Wybory do sądów kupieckich w 
Wolnem Mieście na okres 3 lat odbędą 
się 27. listopada br.

Ławników wybierają oddzielnie samo­
dzielni kupcy, oddzielnie pomocnicy han­
dlowi.

Zjednoczenie Polskich Kupców i Prze- 1 
mysłowców w Gdańsku zamierza zorga­
nizować akcję wyborczą samodzielnych 
kupców i prosi wszystkich kupców naro­
dowości polskiej i przynależności gdań­
skiej, by zgłaszali się po karty legityma­
cyjne uprawniające do wyborów w go­
dzinach urzędowych Sekretarjatu przy 
Hundegasse 85 II., gdzie udziela się 
wszelkich informacyj.

Ponieważ listy wyborcze podane być 
muszą najpóźniej do 5. listopada do wia­
domości władz gdańskich, nieodzownem

(b) Wielokrotnie stanie się w Gdańsku 
coś złego, wielekroć ludność Gdańska 
ponosi szkodę z powodu niedbałości rzą­
du łub intryg przemożnych partyj, z góry 
można przewidzieć, że winowajcy nucą 
hasło: — Polska wszystkiemu winna!

Jednakże, choć to wypadek rzadki, 
niemniej jednak pocieszający, że na 
wczorajszem posiedzeniu nawet centrum 
niemieckie nie zawahało się stanąć po 
stronie słuszności i napiętnować ospałość 
senatu. Ludność Wolnego Miasta mogła 
się przekonać dowodnie,w wiele prawdy 
jest w tych często powtarzających się 
zarzutach pod adresem Polski. Wielka 
interpelacja socjalistów większości w 
sprawie dostarczenia do Gdańska po­
trzebnego kontyngentu kartofli, skończyła 
się stanowczem otwarciem oczu ogółu 
na bezpodstawność takich zarzutów i 
wykryła niedwuznacznie właściwych wi­
nowajców, których prześlepił rozmyślnie 
na radzie miejskiej syndyk Briesewitz.

Padło tam twierdzenie, że Polska zwle­
kała z udzieleniem Gdańskowi pozwoleń 
na przywóz ziemniaków z Polski aż do 
ostatniej chwili, przez co naraziła ludność 
gdańską, iż w razie nadejścia wczesnych 
mrozów ziemniaków mieć nie będziemy. 
Podniesiono nawet zarzut, że zwlekanie 
Polski miało na celu grębienie Gdańska, 
aby był ustępliwszym w sprawaeh poli­
tycznych.

Już senator Eschert nie mógł się cofnąć 
przed niewyraźnem coprawda zdemento­
waniem takich zarzutów syndyka Briese- 
witza i przyznaniem się własnej winy.

Zupełnie jasno i wyraźnie przedstawił 
właściwy stan rzeczy poseł polski B u- 
dz y ń s ’k i. W dobitnych słowach i rze­
czowych wywodach wykazał przedewszy- 
stkieni, że wedle § 37 konwencji Polska 
bynajmniej nie ma obowiązku dostarcza­
nia kartofli dla Gdańska; zobowiązała 
się ona jedynie do wejścia w układy w 
tej sprwie i uwzględnienie potrzeb Gdań­
ska w miarę pokrycia własnych potrzeb.

Choć syndyk Briesewitz twierdził, iż 
układy o dowóz kartofli rozpoczęto już w 
lipcu, sam senator Eschert przyznał, że 
t y l k o  r o z m a w i a ł  z pewnemi ofi- 
cialnemi osobistościami ze strony pol­
skiej, takich więc ustnych wywiadów by­
najmniej nie można uważać za układy.

Paryż, 27 października. (PAT. Havas.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu se­
nator JouveneIles, interpelując w sprawie 
polityki zagranicznej Francji, wzywał Se­
nat, aby nie pozwolił na wyjazd Brianda 
do Waszyngtonu bez uprzedniego udzie­
lenia na to rządowi aprobaty przez Senat. 
Trzeba bowiem, aby Briand mógł w Wa­
szyngtonie przemawiać w imienia całej 
Francji. Briand ponowił swe oświadcze­
nie o bezpieczeństwie Francji i rozbroje­
niu Niemiec, podnosząc, iż stan obecnego 
bezpieczeństwa mógłby się przedłużyć 
jedynie przy zachowaniu czujności, co 
leży nawet w dobrze zrozumiałym intere­
sie samych Niemiec. Dalej Briand wska­
zał na korzyści, jakie wynikają z układu 
wiesbadeńskiego i poruszył zagadnienie 
walutowe, które, zdaniem mówcy leży we 
wspólnej pracy międzynarodowej. „To 
nie państwo niemieckie, — mówił Briand, 
— lecz kraj niemiecki wraz z jego bogac­
twami rnchomemi i niernchomemi masi 
płacić“. Odpowiadając jednemu z po­
słów, który przypomniał wygłoszone 
swego czasu przez Brianda słowa; „Mu­
simy Niemcom, położyć rękę na karku“, 
Briand oświadczył, iż nie żałuje bynaj-

Senat gdański zwróci! się oficjalnie do 
Generalnego Komisarjatu o przydział 
7G9 000 ctn. kartofli dopiero dnia 19. 
września. Ostatecznie załatwienie tej 
sprawy ze strony Polski nie mogło na­
dejść wcześniej, niż za cztery mniejwię- 
cej tygodnie. Jeśli się zważy, że sprawa 
przydziału musiała przejść przez kilka u- 
rzędów i to nietylko ze względu na urzę­
dowy zwyczajny bieg spraw, lecz rów­
nież dlatego, ponieważ senatowi dobrze 
wiadomo, iż tego roku w Polsce jest nie­
urodzaj kartofli i wywiezienie 700 000 
ctn. musi poprzedzić zasiągnięcie infor­
macji w województwach, czy Polska zie­
mniaków w tak poważnej ilości będzie 
mogła udzielić, — to trzeba przyznać, że 
odpowiedź w dniu 17. października uwa­
żać należy za bardzo wczesną. Już na 
następny dzień Komisarz Generalny za­
prosił przedstawicieli senatu na naradę 
celem ustalenia sposobu rozdziału pozwo­
leń.. Dziś Komisarjat uporał się już z 
certyfikatami i to w sposób, który idzie 
na rękę najmniej zamożnym, jeżeli więc 
nastąpią dla Gdańska jakiekolwiek szko­
dy z powoda opóźnienia akcji ziemnia­
czanej, to wina tego spadnie wyłącznie 
na senat. Polska spełniła swoje obowiąz­
ki sumienniej, niż tego wymagać od niej 
można i jeszcze z kontyngentu wiosenne­
go, wynoszącego 150 000 centnarów, na 
których wywóz wydano pozwolenie, 
Gdańsk nie wyczerpał 20 000 centnarów. 
Prócz tego ze szkodą dla interesów mie­
szkańców b. dzielnicy pruskiej Polska 
dopuściła do wywozu 50 000 centnarów 
ponadto. Tylko temu przypisać należy, 
że wysoka cena ziemniaków w Gdańsku 
odrazu spadła po tak znacznym imporcie 
na 40—50 fen. z funt.

Mówca przedstawi! później plan załat­
wienia i rozdziału kontyngentu wewnętrz­
nego, który znalazł powszechne uznanie 
w Izbie i który znowu udowodnił, że tru­
dności wysuwane przez senat nie istnie­
ją nigdzie, jeśliby była dobra wola do 
czynu.

Przyklashęła tej mowie i planowi posła 
Budzyńskiego nietylko lewica, ale i człon­
kowie centrum przez usta posła Gałkow­
skiego, który pod adresem senatu skie­
rował wymowne wyrzuty.

mniej wypowiedzenia tych słów, ponieważ 
Niemcy w tym czasie wzbraniali się wy­
pełnić swe zobowiązania i nie chcieli 
płacić. Briand zmuszony być wówczas 
poruszyć sprawę okupacji zagłębia Ruh- 
ry, w razie gdyby okupacja Duisburga 
i Ruhrortu nie okazała się wystarczającą. 
Zamiar swój ujął Briand właśnie w sło­
wach wyżej wymienionych.

W razie nieprzyjęcia ultimatum, za­
znaczył Briand, przewidziano jeszcze sze­
reg innych zarządzeń. Niemcy jednak 
uległy. Francja nie mogła sama dokonać 
okupacji Zagłębia Ruhry, krok ten bo­
wiem stwierdziłby, iż Francja posiada 
tendencje imperialistyczne. Cały świat 
mówił Briand, podziwiał równowagę i 
spokój Francji w owej chwili. Spokój 
fen Francja zachowa tak długo, jak długo 
Niemcy dotrzymają swych zobowiązań. 
„Jesteśmy zresztą bardziej, niż kiedy­
kolwiek w możności przemawiać do Nie­
miec innym językiem, aż do chwili, gdy 
ewentualność taka się nastręczy nie uczy­
nimy nic, co by mogło naruszyć pokój 
Europy, na którym Francji bardziej zale­
ży, niż komukolwiek.

jest niezwłoczne skomunikowanie się i 
Sekretariatem Zjednoczenia celem ustale­
nia listy kandydatów i spisu uprawnio­
nych do wyborów.

— Właściciele domów przeciw zmidaw&tla 
„drapacza chmar“. Stowarzyszenie właścicie­
li domów i realności założyło na swem ostat- 
niem posiedzeniu w dniu 27. bm. protest prze­
ciwko zamierzonemu wybudowaniu „drapacza 
chmur“ w Gdańsku.

— Życzenia izby konsumentów. Na ostainien» 
posiedzeniu Izby konsumentów omawiano kwe- 
stję zaopatrzenia miasta w kartofle. Według do­
niesienia Polskiego Urzędu dia Handlu Zagrani­
cznego dano pozwolenie na przywóz 35 000 
ton kartofli z Pomorza. Pozwolenia na wywóz 
wydaje się codziennie handlarzom, zakładom 
przemysłowym i konsumentom. Za pomocą o- 
trzymanych legitymacyj można zakupić kar­
tofli, na Pomorzu w wolnym handlu. Dalej wy­
stosowano pod adresem senatu życzenie, aby 
tenże wpłynął na to, aby producenci z W. M. 

IGdańska oddawali kartofle po przystępnych 
cenach. V/ dalszym ciągu omawiano sprawę 
podwyższenia cła na cukier. Zamierza zwró­
cić się do senatu, aby ten nie podniósł eta na 
cukier. Wkońcu zaznaczono, iż opal można 
kupować na Pomorzu i przywozić do Gdańska 
bez pozwolenia specjalnego. Tylko na torf po-

-eba pozwolenia.
— Ruch międzynarodowy w Gdańsku. W 

tygodniu od 16. do 22. bm. przybyło do Gdań­
ska ogółem 1504 cudzoziemców, w tem 558 z 
Niemiec, 522 z Polski, 42 z Ameryki, 28 z Ro­
sji, 18 z Danji, 16 z Łotwy, 12 z Anglii, 11 z 
Francji, 9 z Szwajcarji, 8 z Holandji, 8 z Au- 
strji, 7 z Belgii, 6 z Szwecji, 6 z Czechosłowa­
cji, 5 z Węgier, 4 z Estonii, 4 z Kłajpedy, 4 
z Ukraipy, 2 z Finlandji, 2 z Włoch, po 1 z 
Bułgarji, Grecji, Luksemburga, Norwegii, Ru- 
munji i Turcji.

— Wypadek samochodowy przy Wielkiej 
Aieji. W czwartek wieczorem krótko pa 
godz. 7, najechał pewien samochód osobowy 
na podwyższenie, przeznaczone do wsiadania 
do tramwajów i uszkodził się znacznie. Osobą 
znajdująca się w samochodzie, została zranią 
ną kawałkami roztrzaskanego szkła.

— Teatr miejski w Gdańsku. W sobotę „Pod­
pory społeczeństwa“, w niedzielę „Nanon“.

— Teatr Wilhelma: W sobotę „Zemsta Nieto­
perza“.

— Kinoteatr przy Langertnarkt 2: Nowy pro­
gram: „Dziewczyna i śmierć“.

— Kino Zentral, Langgasse 31: Heny Por­
te u w dramacie „jej sport“.

T- Kino Passage, Kohlenmarkt: Ostatnia 
część „Tajemnicy 6 kart“ pt. „Dama kier“ i 
reszta programu; szczegóły w dzisiejszym in- 
seracie.

— Kino Fiamirigo, Junkergasse 7: „Tajemni­
ce trzeciego tygodnia listopadowego“ i „W 
szponach hyen“.

— Moderne Kunsńiehtspiele we Wrzeszcza: 
Nowy program przy akompaniamencie znako­
mitej orkiestry.

— Kinoteatr U. T., Elisabethkirchengasse: 
Od piątku „Amor u steru“ z głośną artystką 
Ossi Oswalda i reszta programu.

— Rozszerzenie dworca w Strohdeich. Od 
kilku tygodni pracuje się nad powiększeniem 
dworca Strohdeich, który służy przeważnie do 
ładowania towarów. Obecnie kładzie się nowy 
tor na tamie do Nehringerweg.

— Baraki na Troylu jako domki celne. Bara­
ki z drzewa na Troylu, które jak wiadomo słu­
żyły podczas wojny dla jeńców wojennycłi, a 
później powiększone przeznaczono na cele re­
emigracji, lecz dzisiaj stoją próżne po większej 
części, mają być niebawem przeznaczone na 
inny ceł. Baraki te nie będą przeznaczone na 
mieszkania, jakby może się spodziewano, lecz 
mają być przeznaczone nad granice W. M. 
Gdańska, aby służyły urzędnikom celnym jako 
schronienie. Teren Troylu oddany ma być 
dla celów handlu i przemysłu.

— Sopot. V/ niedzielę d. 30. bm. o godz. 7
wiecz. urządza Tow. gimn. Sokół w Sopocie w 
auli hotelu Wiktorja wieczornicę, na którą 
wszystkich życzliwych Rodaków zapraszamy. 
Sprzedaż biletów wieczorem od godz. 6 przy 
kasie. Zarząd.

—Wieczornica „Sokola“ w Sopocie.
Tow. gimn. „Sokół“ urządza w niedzielę 
30 bm. w lokalu „Wiktorja“ wieczornicę. 
Początek wieczornicy o godz. 7. Oprócz 
deklamacji i ćwiczeń sokolich odegraną 
zostanie sztuka „Biedny Rybak“. Spodzie­
wać należy się, iż na wieczornicę ową po­
dążą nietylko Polacy z Sopotu, lecz także 
z Gdańska i okolicy.

Towarzystwa i Komunikaty.
Nadzwyczajna lekcja Tow. śpiewaczego 

„Lutnia“ odbędzie się w n iedo lę  dnia 30 
bm. o godz. 9 rano w Ochronce przy Poggen- 
pfuhl 11. Komplet konieczny. Zarząd. 

Zebranie tow. św. Zyty w niedzielę 30-go paź­
dziernika o godz. 5 popoł. w Ochronce.

Przyszłe zebranie Tow. Polek w Gdańsku od­
będzie się w poniedziałek dnia 31. paździer­
nika w Ochronce przy Poggenpfuhl 11 o 
godz. 7'/2 wiecz. O liczny udział członków i 
gości prosi Zarząd.

Wielki wiec w Oliwie odbędzie się w niedzielę 
dnia 30. bm. popołudniu o godz. 4 na sali p. 
Stauka „Oliyaer Vereinshaus“ ul. Gdańska.
O liczne przybycie prosi Rada Ludowa.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Władysław 
Zabawski w Gdańsku.

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej" Tow. Akc. w Gdańsku.

Komisja finansowa Ligi Narodów w Gdańska,
Gdańsk, 29. października. Bawi tutaj

deiegacja Rady Ligi Narodów, która ma 
się zająć zbadaniem stanu finansowego

L iczba m ieszk a ń có w  
K rak ow a.

Kraków, 28. października. (Pat.) Ma­
gistrat podaje na podstawie pierwszych 
obliczeń, iż miasto Kraków liczy 181 700 
mieszkańców, z tego 82 223 mężczyzn i

W. M. Gdańska. W skład komisji tej
należą pp. Józef Arenol i mr. Frank 
Mixon.

99 377 kobiet. Dzienniki zauważają, iż 
wynik ten jest niespodzianką, są one bo­
wiem zdania, iż Kraków liczy przeszło 
200 000 mieszkańców. Z tego wynika, iż 
wielu mieszkańców uchyliło się od wzię­
cia udziału w spisie ludności.

W  razie bankructwa państwa,
cale Niemcy zapłacą.
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HotstanffsGrDeiten.
Die Erdarbeiten für einen Sportplatz auf dem 

Bischofsberg sollen in öffentlicher Verdingung ver­
geben werden. Termin a m  3. N o v e m b e r  1921. 
Die Bedingungen sind im Siedlungsamt. Langgasse 47. 
Zimmer Nr. 53, erhältlich.

D a n z i g ,  den 21. Oktober 1921.
S i e d l u n g s a m t .

Maria Lenz ffóssgsiśl
B W  o b e c n ie  S c h ie s s s ta n g e  2 ~H3BS 

o d  d z is ia j  ^
połączeń,e telefoniczne (proszą zapisać)

Wspaniale wyroby z kwiatów dla wszelkich potrzeb.

tow arów  włóknistych w  Niemczech z pow odu spadku 
Watuty niemieckiej przechodzi także do Gdańska, 
to w ar staie sit; z powodu braku go codzienne 
droższy. Pokryjcie W «jc zewcz: su W asze zapotrze­
bowanie. O fa iu ję  p o  s t a r y c h  nSbkich canacki

( l i l i o  $3 P l Ó f  w wszystk. wykon,
l i i i ? : i i i ?  sp c r io w e : M e n u ?  
G a i » ! : P a l « : P a ! «  ś n i l i .  

Jh? mm: Plam oliwne 
P ia lw a s a  spodnie 

Małe ra ta
w r i c l k l m  w y b o r z e .

Wykonanie efeg. garderoby podług miary 
cod gwarancją docrerpo leżenia

Rzetelna usługa I

L e o  C ze rn irts k i
t y l k o  S c b ic h a u g a s s e  25

lii p i ę t r o .

iiX

=. ^779 ä

Na wielokrotne życzenie powtórzenie

przedstawienia ”  .
u a  z a ło ż e n ie  s a n a to i ju m  d ! a  s u c l io tn ik ó w  

w  J a n k o w ie  j j e n k a u )

W IL H E L H -T H E ik T E R
W  s o b o t ą ,  d n ia  29 p a ź d z i e r n ik a  1921 r .

o godzinie 7-ej wieczorem

••Zemsta n ietoperza“
Operetka w 3 aktach przez J a n a  S t r a u s s a .

Odegrana zostanie przez panie i panów gdańskiego 
towarzystwa przy laskawvm współudziale pani Scarron 
i  teatru miejskiego w Sopocie i kapeli policji bez­

pieczeństwa. Dyrekcja: Dr. med. Burow.
Bilety po 25.—, 1 8 . - ,  1 5 . - ,  1 2 . - ,  8 . - ,  7.—, 
*•— mk. u firmy Freymann, Hermann Lau, Lang-

gasse, W. F. Burau, Langgasse.

Codzienna występy znanej amerykańskiej pary tanecznej

: p. Jwais Andersen - p„ Ge®rge Jasfer
Z n an e  ar ty s tyczne  Trio K a r a s i ń s k i e g o  i Ja^z-Band 
w wykonaniu so lo  ksylophonu skrzypiec i czeta .

Dyrektor J. PAGEOT z Paryża Właściciel W. NAPIERAŁA

T Y T O Ń
Tani — dobry

kupujcie u

P O K O R A
G D A Ń S K , P f e f f o i ß t a d t  53
O dsprzedaw cy otszym ują dobre 

w arunki! (1653

Poszukuje się (1978 
umeblowanego

pokoju
z pensją w pobliżu C a r l-  
ton-Hotel.

Offerty pod „Gaz. Gd.“

Wielkie wydawnictwo dzienników i 
czasopism poszukuje dla Gdańska, Prus 
Wschodnich i ewentualnie dla Polski z 
zamieszkaniem w Gdańsku w zbieraniu 
ogłoszeń doświadczonego pana. Odpo­
wiedni reflektanci z dobrem ogólnem 
wykształceniem, ze znajomością języka 
polskiego w słowie i piśmie, raczą się 
zgłosić z podaniem dotychczasowego za­
jęcia z odpisami świadectw, referencjami, 
fotografją i podaniem żądanej pensji pod 
B. N. C. 7341 do Ala-Haasen- 
stein & Vogler, Berlin W  35.

BBBBBB»Bni!BBEBg3aiHBK!e!BB@aBSg!aB£HBBPBIS^

Restauracja i kawiarnia

M m k f l m l l e n - f i u t o n i G f
przy hali targowej Junkergasse 3 Tel.132 Właśc, F.Casper

W Y Ś M I E N I T E  O B I A D Y
od 11 do 3 godz. :: Nakrycia 6 mk.

Śniadania i kolacje a la carte
Pierwszorzędna kuchnia

Codziennie ? Prawdz. mokka 5®
| świeże pieczywo I aaa~— porCja  dzbanek

Sałaty włoskie i ze śledzi Półmiski garsiromaos w miejscu i poza dom 
Wielki wybór sucho miganyzowanycii cygar i papierosów 
-----------------  Wina, piwa i likiery. —-------- ------  (1878

BBSiStaHBBBBBSBHWSBSBSailüaEBHBBBBGjg&SBSHiBeaSJKBSfSBa

V .

W dniu 1 Bi sto pa da &$<!«§ SIUSIA nasię 
z s p c m o d u  isw ią ta  W s z y s tk ic h  Ś w ią ły c h

z a m k n ię te
Bank Dyskontowy 
Bank Kwiieckj, Potocki i Sp.
Bank Ludowy 
Bank Przemysłowców 
Bank Stowarzyszenia Mechaników 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Polski Bank Handlowy 
Polski Bank Przemysłowy 
W arszawski Bank Stołeczny 
Ziemski Bank Kredytowy.

<1979

H e a B n @ ś ć
złożona z 7 pokoi, kuchni, spichrza z strychem, 
piwnicą, wielkiem podwórzem i chlewami w mieście, 
poło; ouem w pobliżu Poznania, przy rynku, zamieni 
się na podobną w Niemczech lub sprzeda się za 
niemiecką walutę. Oferty pod „W . R. 200“ 
do Ekspedycji Gazety Gdańsk ej.  (1939

P o s z u k u ję

fi
(biegle w robieniu cygar) 

Zgłoszenia do Eksped. 
Gaz Gdańskie: nr. 1899

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“ Tow. Akc.
Biuro: Grobla Przedmiejska (Vorst. Graben) nr. 49 Telefon nr. 1781 i 737 Drukarnia: Obszar Miejski (Stadtgebiet) nr. 12 .

wykonywa szybko, gustownie i punktualnie po eonach umiarkowanych:

Tabele różnego rodzaju : Broszury : Koperty z f ir m a : Listy 
Rachunki : Pocztówki : Programy ; Cyrkularze ; Prospekty 
A f is z e : O d e zw y : Sprawozdania: D yp lo m y: Akcie i kupony 
Karty ślu b n e: Wszelkie druki dla banków, przemysłu i kupiectwa
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Z b. K o n g r e s ó w k i .
* Warszawa. (Pierwsza stacja radiotelegra­

fistów w Polsce). W ciągu listopada otwarta 
będzie w Warszawie pierwsza w Polsce szkoła 
dła radiotelegrafistów. Prace przygotowawcze 
są już na ukończeniu i obecnie organizatorka 
Y. M. C. A. porozumiewa się w tej sprawie z 
Ministerium poczt i telegrafów, które będzie 
stanowiło władzę zwierzchnią szkoły.

Do Warszawy przyjechał już naczelny in­
struktor szkoły porucznik marynarki amerykań­
skiej sir A. Macoe.

* *
*

Ministerjum skarbu opracowało projekt usta­
wy, która głosi, iż do tych, którym udowodnio­
ne będzie zajmowanie się stałe i zawodowe 
handlem niedozwolonym i spekulacją walutami 
obcemi, zastosowana będzie kara minimum 3 
lat ciężkiego więzienia. Ustawa ta po wejściu 
w życie zapobiegnie dotychczasowemu trak­
towaniu przez sądy spraw notorycznych spe­
kulantów walutowych. Obecnie bowiem zda­
rzają się wypadki, że sąd skazuje znanych 
powszechnie i zdemaskowanych macherów 
giełdowych zaledwie na kilka dni aresztu.

Z M a ł o p o l s k i .
* Kraków. (Wielomilionowa kradzież). W 

pociągu osobowym na linji Trzebinia—Kraków 
okradziono reemigranta z Ameryki niejakiego 
Kossaka na sumę około 22 milionów marek. Na 
linji Ciężkowice—Balin bandyci napadli na po­
ciąg towarowy i wdarłszy się do wagonów za­
plombowanych skradli wiele zwojów skór war­
tości kilkudziesięciu miljonów marek.

Z Śląska Cieszyńskiego.
* Cieszyn. (Sprawa Cieszyńska). Dwaj po­

słowie z Śląska Cieszyńskiego, ks. Londzin i p. 
Junga oświadczyli: W chwili załatwiania 
sprawy Górnego Śląska należy przypomnieć 
także bolączkę Śląska Cieszyńskiego. Oba te 
obszary mają razem wejść w skład Wojewódz­
twa Śląskiego. Do obu przylega dalszy obszar 
polski zagranicą, tu w Niemczech, tam w Cze­
chach. Obecnie mówi się o tem, że na obsza­
rze Górnego Śląska, pozostawionego Niemcom, 
■prawa narodowe, ludności polskiej będą zabez­
pieczone. Ale za granicą w Cieszyńskiein ma­
my także taki obszar polski, pozostawiony 
Czechom, i widzimy, że tam ludność polska 
wystawiona jest na prześladowania i wynara­
dawianie. Trzeba pomyśleć i o tej sprawie, 
tembardziej, że bez jej załatwienia stosunki na­
sze z Czechami nie będą mogły się polepszać.

Kto winien, że niema ziemniaków,
Z posiedzeń  sejm u gdańskiego.

(b) Wielokrotnie stanie się w Gdańsku 
coś złego, wielekroć ludność Gdańska 
ponosi szkodę z powodu niedbałości rzą­
du lub intryg przemożnych partyj, z góry 
można przewidzieć, że winowajcy nucą 
hasło: — Polska wszystkiemu winna!

Jednakże, choć to wypadek rzadki, 
niemniej jednak pocieszający, że na 
wczorajszetn posiedzeniu nawet centrum 
niemieckie nie zawahało się stanąć po 
stronie słuszności i napiętnować ospałość 
senatu. Ludność Wolnego Miasta mogła 
się przekonać dowodnie," wiele prawdy 
jest w tych często powtarzających się 
zarzutach pod adresem Polski. Wielka 
interpelacja socjalistów większości w 
sprawie dostarczenia do Gdańska po­
trzebnego kontyngentu kartofli, skończyła 
się stanowczem otwarciem oczu ogółu 
na bezpodstawność takich zarzutów i 
wykryła niedwuznacznie właściwych wi­
nowajców, których prześlepił rozmyślnie 
na radzie miejskiej syndyk Briesewitz.

Padło tam twierdzenie, że Polska zwle­
kała z udzieleniem Gdańskowi pozwoleń 
na przywóz ziemniaków z Polski aż do 
ostatniej chwili, przez co naraziła ludność 
gdańską, iż w razie nadejścia wczesnych 
mrozów ziemniaków mieć nie będziemy. 
Podniesiono nawet zarzut, że zwlekanie 
Polski miało na celu grębienie Gdańska, 
aby był ustępliwszym w sprawach poli­
tycznych.

Już senator Eschert nie mógł się cofnąć 
przed niewyraźnem coprawda zdemento­
waniem takich zarzutów syndyka Briese- 
witza i przyznaniem się własnej winy.

Zupełnie jasno i wyraźnie przedstawił 
właściwy stan rzeczy poseł polski B u- 
dz y ń s ’k i. W dobitnych słowach i rze­
czowych wywodach wykazał przedewszy- 
stkiem, że wedle § 37 konwencji Polska 
bynajmniej nie ma obowiązku dostarcza­
nia kartofli dla Gdańska; zobowiązała 
się ona jedynie do wejścia w układy w 
tej sprwie i uwzględnienie potrzeb Gdań­
ska w miarę pokrycia własnych potrzeb.

Senat gdański zwrócił się oficjalnie do 
Generalnego Komisarjatu o przydział 
700 000 ctn. kartofli dopiero dnia 19. 
września. Ostatecznie załatwienie tej 
sprawy ze strony Polski nie mogło na­
dejść wcześniej, niż za cztery mniej wię- 
cej tygodnie. Jeśli się zważy, że sprawa 
przydziału musiała przejść przez kilka u- 
rzędów i to nietylko ze względu na urzę­
dowy zwyczajny bieg spraw, lecz rów­
nież dlatego, ponieważ senatowi dobrze 
wiadomo, iż tego roku w Polsce jest nie­
urodzaj kartofli i wywiezienie 700 000 
ctn, musi poprzedzić zasiągnięcie infor­
macji w w o j e w ó d z i w ach, czy Polska zie­
mniaków w tak poważnej ilości będzie 
mogła udzielić, — to trzeba przyznać, że 
odpowiedź w dniu 17. października uwa­
żać należy za bardzo wczesną. Już na 
następny dzień Komisarz Generalny za­
prosił przedstawicieli senatu na naradę 
celem ustalenia sposobu rozdziału pozwo­
leń.. Dziś Komisarjat uporał się już z 
certyfikatami i to w ’sposób, który idzie 
na rękę najmniej zamożnym. Jeżeli więc 
nastąpią dla Gdańska jakiekolwiek szko­
dy z powoda opóźnienia akcji ziemnia­
czanej) to wina tego spadnie wyłącznie 
na senat. Polska spełniła swoje obowiąz­
ki sumienniej, niż tego wymagać od niej 
można i jeszcze z kontyngentu wiosenne­
go, wynoszącego 150 000 centnarów, na 
których wywóz wydano pozwolenie, 
Gdańsk nie wyczerpał 20 000 centnarów. 
Prócz tego ze szkodą dia interesów mie­
szkańców b. dzielnicy pruskiej Polska 
dopuściła do wywozu 50 000 centnarów 
ponadto. Tylko temu przypisać należy, 
że wysoka cena ziemniaków w Gdańsku 
odrazu spadła po tak znacznym imporcie 
na 40—50 fen. z funt.

Mówca przedstawił później plan załat­
wienia i rozdziału kontyngentu wewnętrz­
nego, który znalazł powszechne uznanie 
w Izbie i który znowu udowodnił, że tru­
dności wysuwane przez senat nie istnie­
ją nigdzie, jeśliby była dobra wola do

Ka i e n d a r z  n niedzielę dnia 30 października I9ź1. 
Wolfganga bisk.

Wschód słońca o g. 6,56; zachód o g. 4,31. 
Wschód księżyca o g. 7 57; zachód o g. 11,04.

Choć syndyk Briesewitz twierdził, iż 
układy o dowóz kartofli rozpoczęto już w 
lipcu, sam senator Eschert przyznał, że 
t y l k o  r o z m a w i a ł  z pewnemi ofi- 
cjalnemi osobistościami ze strony pol­
skiej, takich więc ustnych wywiadów by­
najmniej nie można uważać za układy.

czynu.
Przyklashęła tej mowie i planowi posła 

Budzyńskiego nietylko lewica, ale i człon­
kowie centrum przez usta posła Gałkow­
skiego, który pod adresem senatu skie­
rował wymowne wyrzuty.

•— Redakcja „Gazety Gdańskiej“ wy­
słała v/ dniu dzisiejszym następujący te­

legram: ,,Z okazji trzydziestolecia zna­
komitej działalności literackiej ku chwale 
Polski i własnej, redakcja ,,Gazety Gdań­
skiej“ śle jubilatowi gorące wyrazy ży­
czeń. — Obyś zebrał jeszcze dużo złotych 

; kłosów, posianych na twardej niwie twór- 
rczych wysiłków“.

— Rząd polski wniósł protest przeciw 
■decyzji Wys. Komisarza z 1. września 
£'1921, wedle której kontrola i zarząd całej 
iWisły w obrębie Wolnego Miasta Gdań- 
;ska ma być wykonywana przez Radę 
■Portu. Sekretarjat generalny Ligi Naro­
dów zawiadamia, że sprawa ta wejdzie 
na porządek dzienny na najbliższem po­
siedzeniu Rady.

— Zabawa jesiesnna Tow. Ludowego 
„Gwiazda“ we Wrzeszczu. Tow. Ludo­
we „Gwiazda“ we Wrzeszczu urządza 
w jutrzejszą, niedzielę zabawę jesienną, 
połączoną z przedstawieniem amator- 
skiem. Odegraną zostanie sztuka ludo­
w a „Wesele na prądniku“. Publiczności 
polskiej Wrzeszcza i Gdańska zwracamy 
•na zabawę tę szczególną uwagę i spo­
dziewamy się, iż znajdzie się na niej spo­
ra liczba Polaków.

— Wybory do sądów kupieckich w 
Wolnem Mieście na okres 3 lat odbędą 
się 27. listopada br.

Ławników wybierają oddzielnie samo­
dzielni kupcy, oddzielnie pomocnicy han­
dlowi.

Zjednoczenie Polskich Kupców i Prze­
mysłowców w Gdańsku zamierza zorga­
nizować akcję wyborczą samodzielnych 
kupców i prosi wszystkich kupców naro­
dowości polskiej i przynależności gdań­
skiej, by zgłaszali się po karty legityma­
cyjne uprawniające do wyborów w go­
dzinach urzędowych Sekretariatu przy 
Hundegasse 85 I!., gdzie udziela się 
wszelkich informacyj.

Ponieważ listy wyborcze podane być 
muszą najpóźniej do 5. listopada do wia­
domości władz gdańskich, nieodzownem

W  razie bankructwa państwa,
cale Niemcy zapłacą.

Paryż, 27 października. (PAT. Havas.) 
Na dzisiejszem posiedzeniu Senatu se­
nator Jouvenelies, interpelując w sprawie 
polityki zagranicznej Francji, wzywał Se­
nat, aby nie pozwolił na wyjazd Brianda 
do Waszyngtonu bez uprzedniego udzie­
lenia na to rządowi aprobaty przez Senat. 
Trzeba bowiem, aby Briand mógł w Wa­
szyngtonie przemawiać w imienia całej 
Francji. Briand ponowił swe oświadcze­
nie o bezpieczeństwie Francji i rozbroje­
niu Niemiec, podnosząc, iż stan obecnego 
bezpieczeństwa mógłby się przedłużyć 
jedynie przy zachowaniu czujności, co 
leży nawet w dobrze zrozumiałym intere­
sie samych Niemiec. Dalej Briand wska­
zał na korzyści, jakie wynikają z układu 
wiesbadeńskiego i poruszył zagadnienie 
walutowe, które, zdaniem mówcy leży we 
wspólnej pracy międzynarodowej. „To 
nie państwo niemieckie, — mówił Briand, 
— lecz kraj niemiecki wraz z jego bogac­
twami ruchomemi i niernchomemi musi 
płacić“. Odpowiadając jednemu z po­
słów, który przypomniał wygłoszone 
swego czasu przez Brianda słowa: „Mu­
simy Niemcom położyć rękę na karku“, 
Briand oświadczył, iż nie żałuje bynaj­

mniej wypowiedzenia tych słów, ponieważ 
Niemcy w tym czasie wzbraniali się wy­
pełnić swe zobowiązania i nie chcieli 
płacić. Briand zmuszony być wówczas 
poruszyć sprawę okupacji zagłębia Ruh- 
ry, w razie gdyby okupacja Duisburga 
i Ruhrortu nie okazała się wystarczającą. 
Zamiar swój ujął Briand właśnie w sło­
wach wyżej wymienionych.

W razie nieprzyjęcia ultimatum, za­
znaczył Briand, przewidziano jeszcze sze­
reg innych zarządzeń. Niemcy jednak 
uległy. Francja nie mogła sama dokonać 
okupacji Zagłębia Ruhry, krok ten bo­
wiem stwierdziłby, iż Francja posiada 
tendencje imperjalistyczne. Cały świat 
mówił Briand, podziwiał równowagę i 
spokój Francji w owej chwili. Spokój 
fen Francja zachowa tak długo, jak długo 
Niemcy dotrzymają swych zobowiązań. 
„Jesteśmy zresztą bardziej, niż kiedy­
kolwiek w możności przemawiać do Nie­
miec innym językiem, aż do chwili, gdy 
ewentualność taka się nastręczy nie uczy­
nimy nic, co by mogło naruszyć pokój 
Europy, na którym Francji bardziej zale­
ży, niż komukolwiek.

Komisja finansowa L ig i  Narodów w  Gdańsku.
Gdańsk, 29. października. Bawi tutaj 

deiegacja Rady Ligi Narodów, która ma 
się zająć zbadaniem stanu finansowego

W. M. Gdańska. W skład komisji tej
należą pp. Józef Arenol i mr. Frank 
Mixon.

Liczba m ieszkańców  
K rakowa.

Kraków, 28. października. (Pat.) Ma­
gistrat podaje na podstawie pierwszych 
obliczeń, iż miasto Kraków liczy 181 700 
mieszkańców, z tego 82 223 mężczyzn i

99 377 kobiet. Dzienniki zauważają, iż 
wynik ten jest niespodzianką, są one bo­
wiem zdania, iż Kraków liczy przeszło 
200 000 mieszkańców. Z tego wynika, iż 
wielu mieszkańców uchyliło się od wzię­
cia udziału w spisie ludności.

jest niezwłoczne skomunikowanie się i 
Sekretariatem Zjednoczenia celem ustale­
nia listy kandydatów i spisu uprawnio­
nych do wyborów.

— Właściciele domów przeciw zbudowaniu 
„drapacza chmur“. Stowarzyszenie właścicie­
li domów i realności założyło na swem ostat- 
niem posiedzeniu w dniu 27. bm. protest prze­
ciwko zamierzonemu wybudowaniu „drapacza 
chmur“ w Gdańsku.

— Życzenia izby konsumentów. Na ostatniera 
posiedzeniu Izby konsumentów omawiano kwe- 
stję zaopatrzenia miasta w kartofle. Według do­
niesienia Polskiego Urzędu dia Handlu Zagrani­
cznego dano pozwolenie na przywóz 35 000 
ton kartofli z Pomorza. Pozwolenia na wywóz 
wydaje się codziennie handlarzom, zakładom 
przemysłowym i konsumentom. Za pomocą o- 
trzymanych legitymacyj można zakupić kar­
tofli, na Pomorzu w woinym handlu. Dalej wy­
stosowano pod adresem senatu życzenie, aby 
tenże wpłynął na to, aby producenci z W. M. 

■^Gdańska oddawali kartofle po przystępnych 
cenach. W dalszym ciągu omawiano sprawę 
podwyższenia cła na cukier. Zamierza zwró­
cić się do senatu, aby ten nie podniósł cła na 
cukier. Wkońcu zaznaczono, iż opał można 
kupować na Pomorzu i przywozić do Gdańska 
bez pozwolenia specjalnego. Tytko na torf po-
■ eba pozwolenia.

— Ruch międzynarodowy w Gdańsku. W 
tygodniu od 16. do 22. bm. przybyło do Gdań­
ska ogółem 1504 cudzoziemców, w tem 558 z 
Niemiec, 522 z Polski, 42 z Ameryki, 28 z Ro­
sji, 18 z Danji, 16 z Łotwy, 12 z Anglii, 11 i 
Francji, 9 z Szwajcarji, 8 z Holandji, 8 z Au- 
strji, 7 z Belgii, 6 z Szwecji, 6 z Czechosłowa­
cji, 5 z Węgier, 4 z Estonii, 4 z Kłajpedy, 4 
z Ukrainy, 2 z Finiandji, 2 z Włoch, po 1 z 
Bułgarji, Grecji, Luksemburga, Norwegji, Ru- 
munji i Turcji.

— Wypadek samochodowy przy Wielkiej 
Aleja. W czwartek wieczorem krótko po 
godz. 7, najechał pewien samochód osobowy 
na podwyższenie, przeznaczone do wsiadania 
do tramwajów i uszkodził się znacznie. Osobą; 
znajdująca się w samochodzie, została zranio» 
ną kawałkami roztrzaskanego szkła.

— Teatr miejski w Gdańsku. W sobotę „Pod­
pory społeczeństwa“, w niedzielę „Nanon“.

— Teatr Wilhelma: W sobotę „Zemsta Nieto­
perza“.

— Kinoteatr przy Lsngermarkt 2: Nowy pro­
gram: „Dziewczyna i śmierć“.

— Kino Zentral, Langgasse 31: Heny Por- 
ten w dramacie „jej sport“.

Kino Passage, Kohlenmarkt: Ostatnia 
część „Tajemnicy 6 kart“ pt. „Dama kier“ i 
reszta programu; szczegóły w dzisiejszym in- 
seracie.

— Kino Flar,dugo, junkergasse 7: „Tajemni­
ce trzeciego tygodnia listopadowego“ i „W 
szponach hyen“.

— Moderne Kunshiehtspielę we Wrzeszcza: 
Nowy program przy akompaniamencie znako­
mitej orkiestry.

— Kinoteatr U. T., Eiisabethkirehengasse: 
Od piątku „Amor u steru“ z głośną artystką 
Ossi Oswalda i reszta programu.

— Rozszerzenie dworca w Strohdeich. Od 
kilku tygodni pracuje się nad powiększeniem 
dworca Strohdeich, który służy przeważnie do 
ładowania towarów. Obecnie kładzie się nowy 
tor na tamie do Nehringerweg.

— Baraki na Troylu jako domki celne. Bara­
ki z drzewa na Troylu, które jak wiadomo słu­
żyły podczas wojny dla jeńców wojennych, a 
później powiększone przeznaczono na cele re­
emigracji, lecz dzisiaj stoją próżne po większej 
części, mają być niebawem przeznaczone na 
inny cel. Baraki te nie będą przeznaczone na 
mieszkania, jakby może się spodziewano, lecz 
mają być przeznaczone nad granice W. M. 
Gdańska, aby służyły urzędnikom celnym jako 
schronienie. Teren Troylu oddany ma być 
dla celów handlu i przemysłu.

— Sopot. W niedzielę d. 30. bm. o godz. 7
wiecz. urządza Tow. gimn. Sokół w Sopocie w 
auli hotelu Wiktorja wieczornicę, na którą 
wszystkich życzliwych Rodaków zapraszamy. 
Sprzedaż biletów wieczorem od godz. 6 przy 
kasie. Zarząd.

—Wieczornica „Sokola“ w Sopocie.
Tow. gimn. „Sokół“ urządza w niedzielę 
30 bm. w lokalu „Wiktorja“ wieczornicę. 
Początek wieczornicy o godz. 7. Oprócz 
deklamacji i ćwiczeń sokolich odegraną 
zostanie sztuka „Biedny Rybak“. Spodzie­
wać należy się, iż na wieczornicę ową po­
dążą nietylko Polacy z Sopotu, lecz także 
z Gdańska i okolicy.

Niedziela, dnia 31) października 1921 r.

Tossrzystua l KomnnlKaty.
Nadzwyczajna lekcja Tow. śpiewaczego 

„Lutnia“ odbędzie się w n iedo lę  dnia 30 
bm. o godz. 9 rano w Ochronce przy Poggen- 
pfuhl 11. Komplet konieczny. Zarząd.

Zebranie tow. św. Zyty w niedzielę 30-go paź­
dziernika o godz. 5 popoł. w Ochronce.

Przyszłe zebranie Tow. Polek w Gdańsku od­
będzie się w poniedziałek dnia 31. paździer­
nika w Ochronce przy Poggenpfuhl 11 o 
godz. 7!4 wiecz. O liczny udział członków i 
gości prosi Zarząd.

Wielki wiec w Oliwie odbędzie się w niedzielę 
dnia 30. bm. popołudniu o godz. 4 na sali p. 
Stauka „01ivaer Vereinshaus“ • ul. Gdańska. 
O liczne przybycie prosi Rada Ludowa.

Redaktor naczelny i odpowiedzialny Władysław 
Zabawski w Gdańsku.

Nakład i druk:
„Gazety Gdańskiej“ Tow. Alce. w Gdańsku.



Niedziela, dnia 30 października 1921 r. G A Z E T A  G D A Ń S K A
#IVł V nihil ..na lir HottChs« 0 Nr. 245.

MstanMeiten.
Die Erdarbeiten für einen Sportplatz auf dem 

Bischofsberg sollen in öffentlicher Verdingung ver­
geben werden. Termin a m  3« N o v e m b e r  1921« 
Die Bedingungen sind im Siedlungsamt, Langgasse 47, 
Zimmer Nr. 53, erhältlich.

D a n z i g ,  den 21. Oktober 1921.
Siedlungsamt.
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Marli! Lenz
ES®” o b e c n ie  S c h ie s s s ta n g e  2 “3M8 

o d  d z is ia j . .x
połączenie telefoniczne w w Ä w  (proszą zapisać)

Wspaniale wyroby z kwiatów dla wszelkich potrzeb.

tow arów  w łóknsłych  w  Niemczech z pow odu spadku 
w aiuty niemieckiej przechodzi także do Gdańska. 
Towar staje się z powodu braku go coazienn e 
droższy. Pokryjcie w-ęc zewczi su W asze zapotrze­
bowanie. O f  aiuję p o  s t a r y c h  niskich canadbt

llfflll dli Ntif« wszystk. wtkst
llistry: nu iportEwg: Btioray 
Masy: Palem: Paletatj mu. 

Jow z i « e : R a m s  imowb 
Uawaje: Piattowaa! s?slie 

g a i i  r a t a
w w i e l k i m  w y b o r z e .

JIX
t o

1779 SîiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiiiiiiiini!!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiniiiiiiniiiiiniiiiTffliiiiiiiiinii!HiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiii!HHiî

Wykonanie efeg. garderoby podług miary 
i-: eod gwarancją dobrego jeżenia

Rzetelna usługa!

C s e rn in s k i
Kg-fE“  t y l k o  ScUchaugasse 25112 piętro.

BBt

Na wielokrotne życzenie powtórzenie

; r i e i : t a v i » i a
aa założenie sanatorjum dla suchotników 

w Jankowie (Jenkau)
W i L H E L H - T H E A T S B

W  s o b o t ą ,  d n ia  29 p a ź d z i e r n ik a  1921 r .
o godzinie 7-ej wieczorem

„ l e m s f a  M I @ t @ p e r z a “
Operetka w 3 aktach przez Jana Straussa.

Odegrana zostanie przez panie i panów gdańskiego 
towarzystwa przy łaskawvm współudziale pani Scarron 
z teatru miejskiego w Sopocie i kapeli policji bez­

pieczeństwa. Dyrekcja: Dr. med. Burow.
Bilety po 25.—, 18.—, 15.—, 12. , 8. , 7. , 
5.— mk. u firmy Freymann, Hermann Lau, Lang- 

*V. F. Burau, Langgasse.

« I E R M I T A G E
6 1

Codzienna występy znanej amerykańskiej pary tanecznej

p . H nd@r§©8i -  p -  J a ster
Z n an e  ar ty s tyczne  Trio K a r a s i ń s k i e g o  i Ja^z-Band 
w wykonaniu so lo  ksylophonu skrzypiec i czela.

Dyrektor J. PAGEOT z Paryża Właściciel W. NAPIERAŁA

TY IO N
T a n i — d o b ry

kupujcie u

P O K O S U *
GDAŃSK, P feffoistedt SS
O dsprtedaw cy otsz^m ują dobre 

warunki! (1653

Poszukuje sią (1978 
umeblowanego

p o k o ju
z pensją w pobliżu Carl- 
ton-Hotel.

Offerty pod „Gaz. Gd."

Wielkie wydawnictwo dzienników i 
czasopism poszukuje dia Gdańska, Prus 
Wschodnich i ewentualnie dla Polski z 
zamieszkaniem w Gdańsku w zbieraniu 
ogłoszeń doświadczonego pana. Odpo­
wiedni reflektanci z dobrem ogólnem 
wykształceniem, ze znajomością języka 
polskiego w sio wie i piśmie, raczą się 
zgłosić z podaniem dotychczasowego za­
jęcia z odpisami świadectw, referencjami, 
fotografją i podaniem żądanej pensji pod
B. N. C. 7841 do Ala-Haasen-
stein & Vogler, Berlin W  35.

Restauracja i kawiarnia

H ito lM a fe is i
przy hali targowej Junkergasse 3 Tel.132 Właśc. F.Casper

W Y Ś M I E N I T E  O B I A D Y
od 11 do 3 godz. :: Nakrycia 6 mk.

Śniadania i kolacje «a la carle
Pierw szorzędna kuchnia

C odziennie 1®^*” sec {Prawdz. mokka <g
{ świeże pieczywo ^ ■“ “ j porc ja  dzbanek _ ■.....j

Sałaty włoskie I ze śledzi :: Półmiski garnirowane w miejscy i poza dom 
Wielki wybór sucho maganyzowanycii cygar i papierosów 
•-----------------  Wina, piwa i likiery.----------- ------  0878

W dniu 1 listop ad a  hąda BIURA nasze 
z spowodu śtwiąfa Wsssfst&śefo Świętych

z a m k n iQ t@
Bank Dyskontowy 
Bank Kwileckj, Potocki i Sp.
Bank Ludowy 
Bank Przemysłowców 
Bank Stowarzyszenia Mechaników 
Bank Związku Spółek Zarobkowych 
Polski Bank Handlowy 
Polski Bank Przemysłowy 
Warszawski Bank Stołeczny 
Ziemski Bank Kredytowy.

W "  R e a l n o ś ć  “W S
złożona z 7 pokoi, kuchni, spichrza z strychem, 
piwnicą, wielkiem podwórzem i chlewami w mieście, 
połoionem w pobliżu Poznania, przy rynku, zamieni 
się na podobną w Niemczech lub sprzeda się za 
niemiecką walutę. Oferty pod „W . R. 200« 
do Ekspedycji Gazety Gdańsk ej. {1939

Poszukuję

lila [pili
(biegle w robieniu cygar) 

Zgłoszenia do Eksped, 
Gaz Gdańskie:' nr. 1899

Drukarnia „Gazety Gdańskiej Tow. Akctt

Biuro: Grobla Przedmiejska (Vorst. Grabeo) nr. 49 Drukarnia: Obszar Miejski (Stadtgebiet) nr. 12Teieton nr. 1781 i 737
wykonywa szybko, gustownie i punktualnie po cenach umiarkowanych:

Tabele różnego rodzaju : Broszury : Koperty z f ir m a : Listy 
Rachunki : Pocztówki : Programy ; Cyrkularze : Prospekty 
Afisze i O d e z w y ; Sprawozdania i Dyplomy ■■ fikcje i kupony 
Karty ślu b n e: Wszelkie druki dla banków, przemysłu i kupiectwa
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f in a n s iś c i ,
B a c z n o ś ć  H!
Katolicy Pomorzanie! ^ > 5 ®..........  ....... ków t lad a ,

nauczyciele, urzędnicy w Gdańsku, aa Pomorzu 
t w innych dzielnicach Polski l

Nowa.gazeta krtrtW a l
Gazeta dla obrony Pom orzan!
Pomorzanie, Kaszubi, popierajcie 
w łasną katolicko - polską prasą.

Na ostatnim wielkim zjeździ© katolickim w Warszawie, zachę­
cano z różnych stron społeczeństwo polskie, czujące prawdziwie po 
katolicku, aby popierało prasę i wydawnictwa katolickie. Ponieważ 
daje się odczuwać brak szczerze katolickiej prasy polecano' zakładać 
nowe wydawnictwa za pomocą kapitałów katolickich. Gen. 
Haller jaknajusilniej żądał założenia nowego wielkiego dziennika ka­
tolickiego w Warszawie.

Na Pomorzu, a osobliwie w Gdańsku, brak również odpowied­
niej gazety katolickiej, bezpartyjnej. Dlatego wzywa się osoby, 
posiadające pewien kapitał, aby jako wspólnicy przyczynili się do 
założenia gazety katolickiej dla Gdańska i Pomorza z siedzibą 
w Gdańsku.

Zgłoszenia prosimy zaraz nadesłać pod nr. 1941 „Katolik“ 
do Administracji „Gazety Gdańskiej“.

mi
wykonują

M i aaiiersa a a
Burgstrasse 19 b.

i  Pomc!?ng Towarzystwo Transportu l żeglugi i
i  H S N Z A P O L  i
i i  przeniosło swoje biura z ulicy Lang-gasse 1 H

I » 1 ; - * : ;  '  11 p a r t e r * !

Polsk ie  Towarzystwo K sięgarni K olejow ych

„ R U C H “
Spółka Akcyjna

W a r s z a w a  P o z n a ń  K ra k ó w  i»w «tu
Oddział w Gdańska

Rynek Kaszubski 21
K sięgarnia  — G azeciarnia  — M aterjafy pisem ne  
W szelk ie  roboty drukarskie i in tro lig a to rsk ie

-  Reklam a na dworcach Pol. K o le i  Państwowych.

K ażd ą  i i »  sa a  /tras, M 1  «  do 
ilość K l i f  I  ¥ w ¥ i i  jedzenia

do natychm. i późniejszej dostawy kupi i prosi o oferty 
K a r ło f fe iv e r s o ? jg u n g  G . m . b , H .  

G d a ń s k  -  D a n z lg ,  Lastadie 35 b I (1919

— - K u t y n ę
6i  y l a  u t y

w y r o b y
złote 2 srebrne 

m o n e t y  
s t a r e  s z c z ę k i

k«puję DO (1584 
najwyższych 

cenach dziennych

H a l OlimsHI,
^ G ^ ^ c h m l g ^ e g.a a se  ^29^

ma na 
sprzedaż

Drukarnia „Gazety Gdańskiej.“

0 N. Kalinowski §
U Telefon 5787 i |

%Przedsiębiorstwo budowlane ||
Wykonanie wszelkich nowych robótX

y  jako też przebudowania, reperacje, 
ij bicie pali, prac betonowych i żeir 
;'i betonowych i ziemnych. » .*
>* B inro  architektoniczne»*

it
n

7 y  2 :. î ;
n

H i i p i a s i S
g w a r a n t ,  c z t e r o k r o t n a  w y t r w a ło ś ć  

polecamy gotowe po tanich cenach.
Równiaż wszelkie przybory do obuwia.

Leder-Handels-GesJ.1.
Hurtownie. U L  D a m m  16.  Detalicznie.

:7*'-

Oskar Rohde & Oswald Dlsäall
Ajjent generalny Rzeczoznawca budowlany

polecają się

jole pośrednicy w zairapetii is iiM d
624 (G rundstücksmakler)
G d a ń s k ,  P f e f f e t r s t a d i  71 , Telefon 3355 t 3743.,

Daheim
Wrzeszcz

—  H auptstrasse nr. 17 —

D a h e i m
Wrzeszcz

—  H auptstrasse nr. 17 -

Pet Forenefle Dnmpsiri&s SelsKeii, KopenMgn
lyiMMWPU.mitf IMWMBHWMTWWrłRI ilil WHHIUPIMLIBłKHBB̂BŁiim̂magaMBKgrêWBgiggWiy

Regularna kom unikacja pasażerska okrętam i pośpiesznym i

Gdańsk—Londyn — Londyn—Gdańsk.
rfift

nwwnorz^fau kuchnia Radiotelegraf

Parowiec y y M O S K O Y
z Gdańska-Nowregoporłu w poniedziałek, 31-go października 1921 r. mmmm 

Zgłoszenia pasażerów i dla towarów n

E lle r m a n  & W ils o n  L in e s  A g e n c y  C o y . U d . ,  Gr. Gerbergasse 11/12,1.
T e le g r a m y .  „ W IL S O N S “  D a n z lg . n%4> Telefon Nr. 2349.

Czytajcie „Gazetę Gdańską“
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i
UWAGA UWAGA

Dla panów hurtowników i detallsfów Województwa Poznańskiego i Pomorskiego.

HURTOW NIA
Neym ann, Kaczko i S-ka

w B y d g o szc zy ,  Dworcowa 90.
poleca się jako

N A J T A Ń S Z E  Z R O D Ł O  Z A K U P U
towarów manufakturowych, bławatów, trykotaży, wszelkiej 
konfekcji, oraz bielizny męskiej, damskiej i dziecięcej

własnej fabrykacji. mi
M li)

o o 
o o

GŁOS LUBELSKI
NAJWIĘKSZE P IS A O  PROWINCJONALNE  
—  W KRÓLESTWIE POLSKIE/A — = 
WYCHODZI CODZIENNIE w  LUBLINIE

Posiada oddziały własne na terenie Lubelszczyzny 
i perjodyczne wydawnictwa oddziałowe. M a  rozga­
łęzioną sieć reprezentacyjną na Wołyniu i Podolu. 
Dla swej poczytności i zakresu wpływów jest naj- 
EEz;-.:,----- lepsZem miejscem reklamy

REDAKTOR I WYDAWCA EDWARD RETTINGER

Adres Redakcji i Administracji: Lubiin, ulica Tadeusza Kościuszki Nr. 10 
Telefon Nr. 184 :—s Adres dla telegramów; „G Ł O S—Lublin“.

¡ g j . (1590

ß Q .

OSADA
Spółka Akcyjna
w 45nie£it&@

buduje, kupuje i sprzedaje  
fo lw arki, dom y i fabryki.

Biura przy Starostwie.

K S U l l i H U l u l n n i I i l l U H

Tartak parsw.,stolarnia rilawyrobu 
mebli i artykułów budowlanych

w mieście powiatowem Pomorza z pierwszorzeńnemi 
zabudowaniami i maszynami. mieszkan’’em i wilią 
jest natychmiast korzystnie do sprzedania wzgl. do  
zamiany. —  Tytko kupcy z odpowiednim kapftnłeni 
raczą się zgłosić. Oferty do Eksp. „G. G.“ pod nr: li.50-

msamamsmssaammmL
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